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ZJAZDY WE LWOWIE. 


( Dokończenie). 


3 liie Walne Zgromadzenie Gal Klubu hodowli i tresury 
psów myśliwskich. 


W d. 3im lipca odbyło się Walne Zgromadze- 
nie Gal. Klubu hodowli psów myśliwskich pod prze- 
wodnictwem prezesa Klubu, p. Stanisława Matkow- 
skiego, który zaznaczył, że Klub powoli, ale stale 
rozwija się. Członków obecnie liczy 139, a stan Казу 
wynosi 2,186 koron. Wniosek wiceprczesa, p. Alberta 
Mniszka, aby właściciele i dzierżawcy polowan płacili 
10 kor. rocznej składki, a wszyscy inni członkowic— 


po 5 koron, jednogłośnie przyjęto. Poczem p. Mniszek | 
w dłuższem przemówieniu postawił szereg wniosków. | 
і wpisywał psy na wystawach i popisach polowych 


Zaznaczył przedewszystkiem, że dzialalność klubu 
znalazla u ogółu myśliwych sympatyczne przyjęcie, 
czego dowodem jest zwiększenie się liczby członków 
item samem poprawienie stanu finansowego. Zakon- 
czył się już okres przygotowawczy, а wstąpić należy 
w okres czynny. Rozesłany przez klub kwestyona- 
ryusz dowiódł, że w kraju znajduje się wcale poka- 
2пу i doborowy matervał w psach myśliwskich Za- 
powiedziane na początek września próby polowe wy- 
każą dopiero, o ile ogół myśliwski weźmie udział 
w dalszym rozwoju Klubu. Wniosck awój p. Mniszek 
opracował па podstawie materyału, czerpanego ze 
statutów i regulaminów istniejących już Kennciklu- 
bów i przy pomocy fachowych znawców. Wniosek 
ten brzmi, jak następuje: 

Gal. Klub hodowli i tresury paów myśliwskich 
przystąpi jako członek wspierający (Forderer) do 
Austr. Tow. hodowli psów (Uesterreichischer lłunde- 
zuchtvercin) w Wiedniu z roczny wkladki kor. 50, — 
a to z następujących powodów: Tak w Austryi, jak 
iw Niemczech, Anglii, Francvi, Belgii i Holandyi, 
wszystkie Towarzystwa kinologiczne ау scentralizo- 
мале i stoję pod naczelnictwem, czyli prezydyum, 
najbardziej wpływowego klubu w państwie, tworząc 
2 nim razem, t. zw. Delegierten-Versaummlung (każdy 
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poszczególny klub mianuje swego delegata), czuwają: 
c) nad wykonywaniem wszelkich norm i przepisów, 
przez się wydawanych dla przestrzegania jednolitego 
kierunku, dotyczącego tak hodowli psów, jak i wy- 
kształcenia ich w kierunku myśliwskim. Kluh prezy- 
dujący, w tym wypadku Austr. Tow hadowli psów, 
wydaje rok rocznie księgi rodawodowe (Ilundestamm- 
buch), które przez wszystkie Towarzystwa kinologi- 
czne europejskie zostały uznane jako miarodajne, 
a którego znaczenia nie mają księgi rodowodowe klu- 
bów, niestojących w związku z Delegierten - Ver- 
sammlung i t. zw. „Special Stamiabicher*. Wydawa- 
nie ksiąg rodowodowych wymaga, prócz znatczniej- 
szych wkladów finansowych, także i fachowej znajo- 
mości газ poszczególnych, jak i badania prawdziwości 
rodowodów, i nastręcza już przez to samo wielkie 
trudności. Wpisanie zaś psa do księgi rodowodowej, 
t. zw. „Oester. Ilundestammluch*, kosztuje jednora- 
zowo 3 kor., który to wydatek ponosi zawsze wlaści- 
ciel psa. Proponuję zatem, by klub nasz odstąpił od 
zamiaru prowadzenia wlasnych ksiąg rodowodowych 


przez się urządzanych, do ksiąg rodowodowych Austr. 
Tow. hodowli psów w Wiedniu! Jednakowoż będą ró- 
wnocześnie prowadzone księgi hodowlane klubowe 
dla ewidencyi matervału krajowego i ułatwienia roz- 
plodu tegoż. 

Z początkiem września r. b. należałoby urządzić 
popisy polowe psów legawych, połączone z t. zw. 
„Schau“, czyli przeglądem zgloszanego materyału, bez 
względu na rasę, wiek i czy są w posiadaniu czlon- 
ków klubu, czy też nie. Przy przeglądzie tvm — przy 
którym musialby być arbitrem uznany przez Austr. 
Tow pasów, sędzia — nadawanoby kwalifikacyc I-go, 
II-go i Ill go stopnia, a przez to samo i prawo da 
wpisu w księgi rodowodawe Austr. Tow. hodowli psów 
(Oestrr. ll. Stammbuch) Przy popisie polowym, do 
którego dopuszczoneby byly psy każdego wicku i bez 
względu na rasę (jednak tylko rasowe), badanoby: 

Wiatr, sposób szukania zwierzyny, azybkość, 
wytrwałość, wystawianie ptactwa i zajęcy, awanso- 
wanie, sekundowanie, posłuszeństwo, zachowanie się: 
przed umykającym zającem, przed zrywającem pta- 
ctwem ро strzale, przynoszenie zabitego ptactwa 
i zajęcy. 

Przy popisach 


tych nadawanoby nagrody: Гу 


W taki to cichy, jesienny wieczór. 


(Cing dalszy). 


Nie jestem zbyt wymagającym, a jednak, wi- 
dząc to, doznałem pewnego rozczarowania. Więcej 
pobłazliwe, czy więcej wyrozumiale starsze łanie zda- 
wały się wchodzić w położenie dwunastaka i pomne 
zasług jego z czasów, kiedy był jeszcze Bzostakiem 
i ósmakiem, staly apokojnie i patrzyly na uluhieńca 
swego i wladcę ze współczuciem. Za to młodsze (Кс: 
daktorze, na miłość Вовка, czy nie zwodzileś mniec 
aby, zapewniając, że gazety Twej nie су nigdy 
piękne panie??!), otóż młedsze, łanie mniej doświad- 
czone i pełne złudzeń, zdziwione były najwidoczniej 
takim brakiem manier, i przestępująe niecierpliwie 
2 порі na nogę, coraz to wyciągaly dlugie szyje i wic- 
trzyły, tęskno spoglądając w stronę młodszych bycz- 
ków, które usunęły się były wprawdzie na drugi plan po 
przyjściu dvyunastaka, lecz teraz ośmielone jego dzi- 
wnem zachowaniem się, chytrze bokami zachodziły 
do stada і szeptaly coś do ucha lan! Cała młodsza 
część towarzystwa zdawała się mówić: „bo koniec koń- 
ców, jeśli na to tylko nas tu zapraszano!“ 

Skandal wisiał w powie zu... 


; kreślonych przez skromność. 


Mogłem był wprawdzie zupobiedz złemu i jednem 
pociągnięciem za cyngicl ustrzedz zmęczonego lowc- 
Јава od wstydu, ale do leżącego strzelić nie chciałem 
i żal mi było przerywać idyllę tę zawcześnie przed 
rozwiązaniem  ayłuacyi. Zresztą: nie czyń tego 
drugim, co tobie nie miłe, a wszakże z wiekiem ka 
żdemu przytrufić віе inoże, iż do tańca stanie — zmę- 
czonym trochę. 

Starsze więc damy zachowywały się powściągli- 
wie, z godnością właściwą wiekowi, i ostrożnością. Za 
to między mlodzieży kwitnął w najlepsze flirt. 

Ryk, pewien swych praw i przywilejów, spoglą- 
dał poblażliwie na zabawę mlodych, bacząc, czy nie 
posuwają się za daleko i czy przestrzegają granie za- 
Tymczasem do dwóch 
kawalerów, hasających już na polanie, przyłączył віс 
trzeci, hoży szóstak, co oczywiście podniosło jeszcze 
nastrój wśród płci pięknej i ożywiło harce. A jednak 
wszystko odbyć się moglo gładko, bez awantury, gdy- 
by nie płochość jednej z młodych łań, która, wieczna 
lwa kusicielka, zapominając о najelementarnicjszym 
konwcenansie, oddalać się poczęła od stada i, wabiąc 
za 8obą jednegi z szóstaków, zmierzalu najwyraźniej 
ku zaroślom. Krew nie woda, a lua i jego mroczne 
zacisza były tak blizko! 

Na świecie wszystko ma granice, nawet wyro- 
zumiałość — dwunastaka. Tego było zanadto, skończy- 
ły się żarty! Obrażony byk podniósł się powoli, z go- 
dnością skrzywdzonego w prawach swych małżonka, 
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300 kor., Ii-a 200 kor, IM- 100 kor., 1V- 50 kor. 
Wpisowe wynosiloby od psa 20 kor., dla zawodowych 
leśników (Berufsjiger) 10 kor. Zgłoszenia do „prze- 
gladu“ „Schau“ jest wolne od wpisowego. 

Połowę wpisowego do popisów polowych, placi 
się przy zgłoszeniu — drugą polowę przy starcie. 

Prócz tego, t. j prócz popisów polowych, do 
których przyjmowanoby zgłoszenia psów rasowych 
myśliwskich, bez względu n2 właściciela, czy jest 
amatorem czy zawodowym trescurem, możnaby urzy- 
dzić popisy dla psów myśl., prowadzonych przez amato- 
rów (panów) t. zw. „lierrenjagdsuche*, przy których 
badanoby te same przymioty, co w przepisach powyżej 
opisanych, a nadanoby tylko nagrody honorowe. 
Wkładka przy tym роріѕіе wvnosiłaby 20 do 40 kor. 

Niezależnie od tych popisów należy urządzić 
wystawę międzynarodową psów myśliwskich w Kra- 
kowie z początkiem roku 1907.0, by materyal naaz 
krajowy porównać można bylo z materyałem zagra- 
nicznym. 

Upraszam 
uchwalić: 

1) zapisać klub do Austr. Tow. hodowli psów, 
jako członka wspierającego; 

2) zgodzić się na urządzenie proponowanego 
przeglądu i dwóch prób polowych z początkiem wrze- 
śnia r. b. i przeprowadzenie ich polecić Wydziałowi 
pod warunkiem, że zgłoszonych psów będzie naj- 
mniej 10; 

3) zgodzić się na urządzenie wystawy między- 
narodowej w Krakowie па wiosnę 100% r. i przepro- 
wadzenie jej polecić wydziałowi. 

Wniosek ten po ożywionej i wyczerpującej dy- 
akusyi uchwalono. 

Na tem zakończono obrady. 


zatem: Walne Zgromadzenie raczy 


Propozycye do l-ych krajowych popisów polowych psów le- 

gawych. urządzanych przez -Gal Kiub hod. i tres. psów 

myśl ме Lwowie“ pod protektoratem J. 0. Ks. Witolda 
Czartoryskiego w Przeworsku d. 11 wrzesnia 1906 г.) 


Prezydent: Stanislaw Matkowski. 


') Załączamy w całości niniejazo propozycyc, aby umożliwić 
czytelnikom porównanie z warunkami naszych prób polawych |patrz 
Nr. listy). (Przyp. red.). 


ryknął krótko i, nastawiwszy rogi, ruszył ukarać 
chłystka. Szustak uskoczył, nie czekając, a lania, za- 
rumieniwszy się, ze spuszczoną; głową wróciła na 
miejsce. 

Jako szlachetny w gniewie swoim, wladca stary 
nie ścigał uciekającego. Zawrócił, wystąpił na środek 
kola, zaparł się szeroko racicami dla nabrania roz- 
machu i, jakby przestrzegując, że karanym będzie 
każdy, kto wdzierać się tu ośmicli w jego prawa, 
groźnie zaryczał. Ale co to?! 

Jeszcze grzmiał ryk, po lesie jeszcze odpowiada- 
ły echa, kiedy zdaleka, gdzieś z głębi kniei, z nad 
jeziora doleciał taki sam głęboki, potężny glos dru- 
giego jelenia. Byk шпікі, stansł, jak wryty, i pod- 
niósłazy głowę, nasłuchywal, niepewny jeszcze, czy 
nie zwodzą go сећа. 

Nic, to nie bylo echo! Z lasu zagrzmiało znowu. 
Ryczał, wyraźnie ryczał, aż las trzys] się w korze: 
niach; ryczał coraz bliżej, coraz donośniej. Nasz dwu- 
nastak znal ten głos. To rywal nadciąga! i urągal je- 
go wladzy. Ten nie uciekał, jak szóstak; wyzywał 
бо walki i szedł śmiało, hardo oznajmiając swoje 
zwnmiary. 

Znów zaryczał... W miejscowego byka wstypiło 
inne życie. Zrobił się, jakby wznioślejszy, smuklejszy, 
najeżył grzywę, leb wzniósi, wylamał kark i, kopiąc 
racicnmi, aż ziemia leciala w powietrze, podal na- 
przód brodaty gardziel i odpowiedzial. Jak rozmowa 
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Kierownik popisów: Łowczy lub kierownik rewi- 
ru, w którśm odbędzie aię popis. 


Sędziowie: „Jan Bockhorni (Wiedeń), prof. dr. 
Leon Marchlewski (Kraków), Karol Drahanowsky 
(Гам оҳу). 


Seiślejszy komitet: PP. Andrzej ks. Lubomirski, 
Teofil Żurowski, Albert Mniszek, Antoni Skrzyński, 
hr. Artur Sumiński, Edward Minter 


Oddział I. 


Przegląd. Do przeglądu tego dopuszczone 
będą wszystkie psy legawe tak ras niemieckich, јак 
angielskich bez względu na wiek, maść i uwłosienic, 
hoduwnne „bona fidc“ jako czysto rasowe, na udowo- 
dnienie czego rodowód nic będzie wymagany. Celem 
przeglądu tego jest nadanie psom rasowym, odpowia- 
dającym przepisowym znunionom ras poszczególnych, 
prawa do wpisu w księgi rodowodowe Austr. Towa- 
rzystwa hodowli psów rasowych. 

Przy przeglądzie tym nadawane będą kwalifi- 
kacye I-go, Ilgo i ПІ. ро stopnia, przez autoryzowa- 
nych znawców ras poszczególnych i uznanych przez 
Austr. Towarz. hodowli psów rasowych w Wiedniu. 

Zgłoszenia do przeglądu są wolne od wpisowego. 
Psy przy przeglądzie odznaczone l-ym, Il-im, lub 
1Il-im stopniem kwalifikacyjnym zostaną, wpisane do 
ksiąg rodowodowych za oplatą 5 koron. 


Oddzioł II Krajowy popis połowy. (Cztery nagrody 
pieniężnej. 


Otwarty dla psów legawych rasowych bez wzglę- 


| du na rasę. wiek, maść jjuwłosicnie, które przy prze- 


glądzie otrzymały I-y, Ilgi, lub IIl-ci stopień kwa- 
lifikacyj. 

Przy рорівіе tym badane będą następujące przed- 
mioty: 

Wiatr, sposób szukania. wytrwałość, szybkość, 
wystawienie ptactwa i zajęcy, posłuch, zachowanie 
się po strzale, przed wymykającym zającem. zrywa- 


| jącem się ptactwem, przynoszenic (aportowanie) zabi- 


tego ptactwa i zajęcy, szukanie i przynoszenie po- 
strzalków. 


dwóch leśnych olbrzymów, w której slowo każde bylo 
grzmotem, po jeziorze taczuł się ryk od brzega do 


| brzega, aż knicje drżuly, Ludzily się pola, a w siołach 


ludzie stawali i słuchali, „Słyszycie, to ci 
byki tak grają ро borach*! 

I szli tak na siebie dwaj królowie kniei na bój 
o berło w stadzie i — o milość. 

Odpłacając za mój wierny afekt, las spruwial 
dla mnie igrzyska, na jakie spraszać zwykli tylko wy 
branych. Turniej zapowiadał się nielada. bo sądzyc po 
ryku, zapaśnicy byli siebie godni: równej sily i odwa- 
gi. Już rękawica była rzucona i podjęta, już szranki 
gotowe, a piękne damy czekały tylko, komu w udziale 
przypadnie wieniec. 

Rój rozpocząć się mial za chwilę, przeciwnik 
byl coraz bliżej, coraz groźniej brziniały fanfary, któ- 
remi się zapowiadał. Miejscowy byk drżał caly. To 
wyrzucając nogami, jak koń w hiszpańskiem tempie, 


mówiąć: 


wybiegał na spotkanie i ryczał, to niespokojnie za 
wracał, sapiąc, obiegał lanic, jakgdyby lustrować 
chciał swoje szeregi i upewnić się, że dochować 
zechcą mu wierności. 

W. Л 


(Dok. nast.). 
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Т Nagroda 300 kor. 


П ИЕК 
II 1003, 
IV 50. 


Wpisowe wynosi 20 kor., dla zawodowych leśni- 
ków (do nadleśniczego) 10 kor.. z których połowa mu- 
si być 21020п: przy wpisie, reszta na miejscu przy 
starcie. Poniżej 10-ciu zgłoszeń, z których najmniej 
połowa nie stawi się do popisu — popis Bię nie od- 
będzie. 


Oddział III. (Trey nagrody honorowe). 


Popis polowy dla psów, prowadzonych wylącznie | 


przez panów, którzy nie są zawodowymi treserami, 
lecz amatorami i wlaścicielimi obszarów myśliwskich 
oraz właścicielami psów, przez się prowadzonych. 
Warunki te same, jak przy popisie w oddziale 1]. 
Wpis wynosi 40 Ког. z których polowa przy 


zgłoszeniu, reszta na miejscu ma być zapłacona. 
Liczba psów, zgłosić się mających, nie jest ograni- 
czona. 


Ogółne postanowienia. 


Zgłoszenia nastąpić mają najpóźniej do dnia 27 
sierpnia 1906 r., w Galicyjskim Klubie hodowli i tre- 
sury psów myśliwskich w Lwowie, ul Szopena 1 — 7 
ustnie, pisemnie, lub telegraficznie, przy równocze- 
snem złożeniu polowy wpisowego. 

Opóźnione zgłoszenia tylko w tym wypadku 83 
ważnc, jeżeli udowodnionem zostanie, 2с pisemne 
zgłoszenia wraz z odpowiedni; kwot: pieniężną, przed 
uplywem wyżej wymienionego terminu na poczcie na- 
dane zostało. 

Zgłoszenia po upływie terminu oznaczonego mo: 
gą aż do ostatniej chwili być uwzględnione, jednako- 
woż za złożeniem podwójnego wpisowego, zglaBzający 
nie ma zaś prawa wymagać, by zgłoszenie jego 
w programie popisów uwidocznionem zostało. Psy ba- 
dane i sądzone bedą tak pojedynczo, jak i parami, 
a wylosowanic liczb porządkowych nastąpi przy 
starcie. 

Każdy pica, który do popisu ina być dopuszczo- 
ny, musi odpowiadać znamionom ras poszczególnych. 

Sądzić będą fachowi znawcy wedle wlusnego 
uznania. Od popisów wykluczone зу psy nierasowe, 
chore i ciekące się suki. 

Formularze do zgloszeń wysyła klub na żądanie 
darmo i franco. 

7 podpisaniem formularza zgłoszenia, poddaje 
się zglaszający bezwzględnie powyższyin postanowie 
niom i orzeczeniu sędziów. 

Oprócz nagród pieniężnych i honorowych wyda- 
wane będą pp. wlaścicielom, wedle uznania sędziów, 
dyplomy z pochwalnem uznaniem. 

Zmiany w programie zastrzega sobie wydzial 
klubu, ewentualnie kierownik popisów w porozumieniu 
z sędziami, a o zmianach tych uczestnicy па miejscu 
powiadomieni zostan. 

Program szczegółowy ogłoszony zostanie w dzień 
zjuzdu, wszystkie zaś bliższe szczególy, со do dnia, 
iniejsea ete., podamy najdokładniej w najbliższym nu- 
тегле „омса“. 


Wydział Galicyjskiego Klubu hodowli i tresury 
psów myśliwskich. 


Lwów, 18 lipca 1906 r. 
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gunowe, nigdy nie zmienia barwy bialej па ciemną, 
i tego oddzielono pod nazw, Z.epus glacialis. 
| 
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Przegląd krajowych ssaków łownych. 


(Саад dalszy). 


Bielak (Lepus variabilis) różni się od zającu zwy- 
czajnego, czyli szaraka, zwiężlejszy budową ciała, 
dłuższemi tylnemi nogami, krótszemi słuchami, a prze- 
dewszystkicm kolorem, który w lecie jest brunatno- 
szary, a w zimie śnieżysto-bialy, z wyjątkiem kon- 
ców uszu, które pozostają czarne. Zmiana koloru le- 
tniego na zimowy, która odbywa się przy pierwszych 
śniegach. następuje wskutek wypadania włosa bruna- 
| tnego, a współczesnego wyrastania wlos białego, 
czyli wskutek t. zw. linienia. Inaczej zupełnie odby- 
wa віс zmiana barwy bialej na szaro brunatną, która 
wypada na wiosnę — zwykle w kwietniu. Wówczas 
włosy biale zaczynają stopniowo ciemnieć, czyli, że 
zmiana barw zachodzi w samym włosie. Zwierz staje 
się z czasem pstrym, aż w końcu calkowicie przybic- 
ra ubarwienie letnic, t. j. szarobrunatne. Uczeni je- 
dnak przypuszczają, że i podczas przemiuny wiosen- 
nej częściowe wypadanie włosa, czyli linienie, może 
się przytraliać. 

Bielak zamieszkuje 
prawie Syberyę, pólnoc starego lądu, a tukże wy 
sokie regiony alpejskie. Rzecz dziwna, że spotyka 
віс także w Irlandyi, gdzie jednak nigdy nie przy- 
Мега burwy bialej i dlatego uczeni uważają go zu 
oddzielny gatunek i nadają mu nazwę Lepus hilernicna, 
Przeciwnie znów hbiclak, zamieszkując okolice podbic- 


wschodnią Europę. calą 


W Alpach bielak zamieszkuje wyż9zc piętru, iż 
po granice roślinności krzaczastej; spotykano go je- 
dnak po 11,000 stóp wysokości, t. j w miejscach zu- 

pełnie ogołoconych z krzaków. 

Zdaje się, że brak go zupelnie w granicach Kró- 
lestwa Polskiego, jakkolwiek słyszałem, że zdarza się 
niekiedy w Augustowskiem; wiadomość ta jednak wy 
duje mi się nieprawdopodobną. Natomiast jest pospo 
нут we wschodniej części Litwy i na Inflantach. 

Przed laty kilkunastu czyniono próby zaaklima 
tyzowania bielaka w okolicach Warszawy, mając na 
celu z jednej strony urozmaicenie naszych zwierzo- 
stanów, a z drugiej — zasiedlenie głębokich knici, 
w których szarak trzyma się niechętnie, jako zwierz 
przeważnie polowy, gdy przeciwnie biclak, żyjący 
wyłącznie z Јави, lacno wśród głębokich puszcz prze- 
bywa. Pierwsze próby podjął w tym kierunku ś. p. 
August hr. Potocki w majątkach swych Jablonna 
i Nieporęt. W krotce ро nim sprowudzilo też kilka: 
dziesiąt par bielaków Bolimowskie Kólko myśliwskie 
do terenów. dzierżawionych przez sicbic w Guzow- 
szczyźnie, a zaraz potem Otwockie Kólko napuściło 
tej zwierzyny w dzierżawionych przez aichie lasach 
Otwockich. We wszystkich tych wypadkach bielaki 
trzymały się przez lat kilka, lecz stopniowa liczba 
ich zmniejszała się, uż w końcu zwierzyna ta zupeł 
nie wyginęła, przyczem zauważona, że niektóre oso- 
bniki wędrowaly bardzo daleko od miejscą swcgo 
zasiedlenia, Tak np. widziano bielaki w puszczy Kam 
pinoskiej, dokąd zapewne przywędrowaly z lasów 
Nieporęckich, przebywszy MWislę po lodzie, a nawet, 
jak słyszulem, pojedyńcze osobniki widziuno w gub. 
Płockiej. 

Jakie przyczyny wpłynęły na wyginienie bicla- 
ków, domyślać się tylka możemy. Przedewszystkiem 
zdaje się, że charakter naszych lasów, względnie bar- 
dzo kulturalny i przeważnie suchy, nie odpowiadal 
naturalnym potrzebom tego zwierzęcia, które w nich 
nie znajdowały odpowiedniej dla sichie karmy. Z dru- 
giej znów strony lagodne, a często bezśnicżne zimy, 

| musialy się w znacznym stopniu przyczynić do szyb- 
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kiego wyginienia bielaków. Przyroda obdarzyła je 1. Wyniki ze strzelhą Browninga przy dowolnej liczbie 


bialą turzycą na zimę, aby je czynić niewidocznymi strzałów 
na śniegu. Tymczasem u пав bieluteńki jak śnieg za- ; 
jąc, musiał chcąc nie chcąc trzymać się na czarnej — ==... 
stopie, gdzie go ze znacznej odległości widać hylo, 5 Z а Ж у uirzalem 
narażony na napaści zarówno ze strony drapieżni- а F e © 
ków, jak i с21оміека. Sam obserwowałem bielaki © 1 z) = = Е 
м Bolimowie podczas парапек па czarnej stopie: | È JE ao 5 5 g р, ғ, 
w ruchach ich byla widoczna niepewność, bo się 0 sz а“ 8 е |= а ш ё 
w niekorzystnem dla siebie środowisku znajdowały. 8 3 Š к ОЕ 
7гев2ї;у nie należy zbytnio żałować, że zwierz - = = | ВЕ - =_ 
ten nie dał się u nas znaklimatyzować, gdyż mięso Боге | 
jego ustępuje znacznie pod względem amaku mięsu | „Aesir“ 50 045 р оо резеда 20 5 
zająca zwykłego. | Preuas 
: | oł. И 2 | m | о 2) 2) 3 
Pomimo, że bielak żyje w wielu okolicach | „Eiler* RZ 
w bezpośredniem sąsiedztwie z szarakiem, z którym | ' 
go lączą blizkie węzły pokrewieństwa, nie wiem, czy | Suma | 100 а. 92 0 n2 ЖАҢ 1 А 8 
te dwa gatunki się ze sobą krzyżują. Raz tylko wi | 
działem na rozkładzie w Rolimowie zająca, który mi Rottweiler 
się wydał podejrzanym: był on znacznie krótszy od | „Aegir“ 50 4 jujjj] 3 
szaraka, uszy miał krótsze, a z pośród turzycy na Filers | 
grzbiecie, bokach i zadzie wyrastaly rzadkie, dlugie, Sarani 50 42 S | 1 8 
białe wlosy. Czy to jednak był mieszaniec bielaka | = 
z szarakiem — twierdzić napewno піс mogę. Szwajcar- | Бити [100 f eg W в © al 2] al u 
ski uczony, Tschudi, utrzymuje w swem dziele (Les 
Арея), że hibrydv obu tych gatunków wielokrotnie 
byly zabijane w Alpach; we wszystkich jednak wy Ogółem 200 181 90%, 20 8 ? 19 


padkach, przez niego przytoczonych, mowa jest | 
o cgzemplarzuch pstrych, ta jest w części bialych, ! ке A : 
a w części szarych; zachodzi więc kwestyn, Czy to Il. Wyniki ze strzelbą Browninga przy dwóch strzałach. 


nie byly szaraki, dotknięte częściowym albinizmem. : 


Tylko bliższe zhadanie ргорогсуј ciala i kości mo 1 ‹ a i 
globy ostatecznie tą ciemną sprawę rozjaśnić. Proch А | °з z- 5а - 
Н | Strzelcy RE Gd z а Ё т Ź 
Jan Sztoleman. | ланы Иге р 9.5 а 
(C. d. n.). Sjel E s - 
! 
ZIE Prenar SAY А 50 38 76 12 
ЕЯ Mullerite i Ę 
p 7 Eilers KEK 50 43 мв 7 
Strzelanie porównawcze, | 
Suma | ]00 8l МІ 19 
(Strzelba Browninga i dubeltówka). 
ill Wyniki 2 dubeltówką 
W ubieglym miesiącu przez dwu dni odbywalo 
się w strzelnicy вілсуі doświadczalnej w Neumanna- z 
walde interesujące strzelanie porównawcze do 600 ё Ba E o 
golębi glinianych, z czego 300 strzelano strzelbą Bro- SEA Proch wzgl. SZ м}: -3 È 
wninga, a 300 dubeltówką, przyczem używano ezte- narkognabni JĄ ZE 25 > 
rech różnych gatunków prochu bezdymnego. Celem 33 ad = = 
strzelania bylo wylącznie praktyczne porównanie, 
uczynione na golębiach glinianych między strzelby Saxonia 50 45 dh 5 
Browninga a dubeltówką, nie zaś strzelanie konkur- „Filere* Э у 
sowe między strzeleami. Sędzią był inspektor podat- , Eilera А 
Кому, Schinkel. Strzelcami — znani myśliwi: Albert | Ге n0 40 ` BO 10 
Preusa i Konrad Eilers. Każdy z nich atrzelal do 300 Е 
golębi glinianych w ten sposób, że do 150 ze strzelby | ‚ Mullerite i ber- 50 1 82 9 
Browninga i do reszty 150 z ү" a” aa : 
naprzemian fuzyą Browninga i dubeltówką do 25, е а и 
вае ЖҮР 50 golębi glinianych. Posilkowa inni: 150 126 84 24 
no się jednocześnie trzema maszynami do wyrzuca- | m 
nia, modelu Preussa i niemieckiemi gołębiami asfalto- Saxonia rej р 
. Н ТТЫ = 34 4 13 
wemi. ' 
Odległość od maszyny wynosiła dla każdego Rottweiler 50 47 94 3 
strzelca przy jednej polowie golębi 16 metrów, a przy Preuen „Aegir* 
drugiej połowie 20 metrów. Sprężyny maszyn do Wy- Мйне i bar- i 
rzucania były ostro napięte. Gołębie wyrzucano bez i liński | ch 50 . п ва 9 
wiedzy strzelca w dowolnych kierunkach. Spadzistych 
wyrzucań unikano. Golębie leciały przecięciowo na | Sima 150 125 833 25 
odległość 60 do 80 metrów. 
Rezultaty, zestuwione przedmiotowo робіц; pro- | Л. | 300 251 нз 66 49 


tokułu, byly następuj;ce: 
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IV. Wynik ogólny. 


Strzelby Browninga dały na 300 дол (z czego 200 
z dowolną liczbą strzalów, a 100 z dwoma strzałami 
najwyżej) 202 trafionych = okolo 671/, */,. 

Dulcltówka dała na 200 gołebi 251 trafionych = okolo 
832, ©. 


Jezeli odliczymy przy 262 trafionych ze strzelbą Bro- | 


юліпја — 35 trafionych ił m. lub 5 m. strzałem, to wypadnie 
22: trafionych = okolo 75'/*°/a, podczas gdy przy 
strzelaniu do 100 gołębi, przyczem dozicołone były tylko 
2 strzały, osiągnięto 81°, trafionych. 

Jezeli natomiast doliczymy 5 strzałów Browningiem, 
to osiągnął on na 200 gołębi 181 trafionych = Y0, */,. 


V. Amunicya. 


Do osądzenin ogólnej dobroci naboi musimy oczy- 
wiście przy strzelbie Browninga odliczyć trafione 
З-т lub 5-m strzałem. Z tym warunkiem osiągnięto: 

1. „Prochem myśliwskim berlińskim" «Westf — Anhalt. 
tow. ake. matervalów wybuchowych) na 100 gołębi 
83 trafionych = 83 °/,. 

2. Prochem hezdymnym RHotweiłer z nowym na- 
bojem specyalnym „Aegir* (Fabryka naboi Rischwei- 
ler, Walbinger i Meuschel) na 200 golęhi 162 trafio- 


nych == 81 '/,. 
3. Nabojami Mul/erite na 100 gołębi 60 trafio- 
nych ЗО 9%. 


4. Prochem Saksonia 7. nowym nabojem specval- 
nym marki „Eilers“ (Wyrób amunicyi Schoenbeck 
nad Elby) na 200 gołębi 153 trafionych = 76'/4 %%,. 

Przy dodaniu 3 -5 strzału z fuzyi Browninga 
osiqgnieto Rottwełeren („Aegir*) 92, Saksonią („Ki- 
lers“) 89 °/, trafionych. 


VI. Działalność broni i amunicyi, oraz ogólna sprawność 


strzelców. 


Przeszkody w funkcyonowaniu przy 
wninga wydarzyły Bię: 

1. Saksonią („Eilers*) na 200 golębi, a mianowi- 
cie przy dowolnej liczbie strzałów: ant razu. 

2. Kottweiłerem („Aegir*) na 200 golębi: a miano- 
wicie przy dowolnej liczbie atrzałów: raz. (Raz jeden 
wypadł pelny nabój). 

3. aAfudleritem na 100 golęhi: dwa. (Dwa razy za- 
haczył się mocno nabój wystrzelony). 

4. Berlińskim na 100 golębi: źrzy. (Dwa razy wy- 
padł pełny nabój, raz zahaczył się mocno nabój wy- 
strzelony”. 

Trzy używane strzelby Browninga funkcyono- 
wały do czasu tych drobnych przeszkód nahojowych 
bez zarzutu i zostały zupelnie nietknięte. Używane 
dubeltówki піс wykazały ani jednej przeszkody. 

Trafione dzielą się podlug strzelców: 


strzelbie Bro- 


Eilera 87 Preuss 84 
» 84 19 
ч Bi | 92 | 
258 == 86 °/,. ооп 850/0. 
(). 
(= AP | 
EJ 


1 nowego królestwa Norwegii. 


I 
Zaaklimatyzowanie jeleni. 


P. Levcrkus-ILeverkusen podjął się zaaklimaty- 
zowania w роіпоспеј Norwegii jeleni z Niemiec i Wę- 
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| ósmak podczas pierwszego transportu w 
| okręcie w drodze między llamburgiem а wybrzeżem 
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gier. Wysłał przeto kilka transportów żywych zwie- 


| rząt, które szczęśliwie wylądowały. Z 18 sztuk, śród 


których bylo 12 lan i 6 byków, zdechł tylko jeden 
r. 1900 na 


norwezkiem; jelenia tego wrzucono do wody. 

Jelenie pochodziły z majątków księcia Rcusz- 
Greiz, który mial zwierzyńce w Niemczech i па Wę- 
grzech i dokonywał często odświeżenia krwi, lącząc 
zwlerzynę obu tych krajów. 

Przybywszy па wyspę norweską, Otteró w mar- 
cu, zaczęto karmić jelenie czerwoną rzepą, kartofli- 
mi, owsem i sianem do czerwca, a pozatem samce 20- 
rowaly, 2 zamiłowaniem wyszukując gałęzi jarzębiny 
i olszyny. Od miejscowych zaś jeleni nauczyły się 
używać także pewnego gatunku morszczynu, specyal- 
nie tam dla karmienia jeleni przeznaczonego. Mor- 
szczyn ten ma szczególną wartość odżywczą dla jeleni 
w Norwegii pólnocnej, które przez to tyją i w dobrym 
stanie znoszi;, ostre przejście od zimy pólnocnej do 
wiosny. 1)о liści morszczynu przyczepia się sztucznie 
во] morską, która dla rozrostu rogów u byków та 
ogromne znaczenie. 

Sposób ten jest tak skuteczny, że jelenie z wy- 
spy Otteru mają zawsze silniejsze rogi, aniżeli 2 wy- 
spy Hitteren przy Ого Мет, gdzie nie używają 
tej Boli. 

Na wyspie Ottero było przed stu laty przeszło 
200 sztuk jeleni. Liczba ta zmniejszyła się znacznie 
z uplywem czasu, ponieważ niszczyli je klusownicy 
z Laponii, którzy pasą swe renifery w tamtych atro- 
nach. Przez to kłusownictwo liczba jeleni spadla do 
30 sztuk; wskutek tego zmniejszenia się liczby jełeni, 
zaczęła się гија między blizko sobie pokrewnemi 
zwierzętami i nastiypiła przeto dcegeneracya, sprawdzi- 


| lo się przysłowie: „(иод non fecerunt Jlarbari, fecerunt 


Barberini“! 

W r. 1898 było na wyapie IR lań jałowych, bar- 
dzo Btarych, które w r. 1899 nie daly ani jednego 
cielęcia. Niektóre sztuki, z powodu późnej starości, 
miały jasną, szaroperłową barwę sierci, a glowy pra- 
wie biale. Podobnież z pozostałych siedmiu byków, 
z których jeden był czternastak, dwa dwunastaki 
i dwa ósmaki, żaden nie okazywał już chęci do rui. 

Р. Leverkus podjął się wtedy odświeżenia krwi 
jeleni na wyspie, pod warunkiem, że mu wydzierżawią 
па lat piętnaście całe polowanie na Ottero. Przy po- 
mocy wicekonaula Juella w Namsos udało mu się 
uzyskać dzierżawę do 1914 r. na korzystnych warun- 
kach. Postanowiono, że za każdego jelenia ubitego 
placić trzeba sumę, stosownie do galęzi rogów. I tak 
za озтака i dziesiątaka płacono 50 koron norweskich, 
za dwunastaka i czternustaka — 15 koron, od azesna- 
staka zaś ро 100 koron. Pieniądz: te brał wlasciciel 
gruntu, na którym zabito jelenia; oprócz tego należa- 
lo także do właściciela mięso ubitego zwierzęcia. 
W ten sposób właściciele gruntów na wyspie sami 
bacznie oszczędzali jelenie, ażeby dzierżawca mógł na 
jesieni ubić jaknajwiększą liczbę i placił za to spora 
pieniędzy. 

Z drugiej strony właściciele zobowiązali się pla- 
cić po 600 koron odszkodowania za każdą sztukę, 
ubitą przez kłusownika lub zagryzioną przez pay. 
Wystarali się też w Chrystyanii o wydanie rozkazu, 
wzbraniającego lapończykom paść swe renifery na 
wyspie Ottero. 

P. Leverkus umieścił na wyspie dozorcę z czta- 
гота pomocnikami, którzy zabijali włóczące się psy 
i karmili zimową porą jelenie. W r. 1900 przywiezio- 
no znowu 5 sztuk na okręcie „llaakon Jarl“, 4 tanie 
i byka. Każda z їап miala w czerwcu tego roku zdro- 
же, silne cielę; Һук zaś, który wtedy byl szóstakiem, 
został w r. 1901 dziesiątakiem, a w r. 1902 — (еріт 
dwunastakiem. Lanie z cielętami wybornie przezimo- 
wały z 1900 na 1901 r. Jedna z nich razem z miodem 
podczas silnej burzy zimowej z orkanem, szukała 
schronienia w atajniach koło domu dozorcy, skąd nie 
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wyszła, dopóki nie nastala lepsza pogoda. mniej nie- 
bezpieczna dla mlodego cielęcia. 

W r. 1901 nie wysłano nowego transportu, chcąc 
się najprzód przekonać, jaki będzie rezultat prób do- 
tychczasowych. Gdy w tym roku trzy lanie z im. 
portowanych mialy znowu mlode, a jedna nawet bli- 
źnięta, to w lutym 1902 r. i następnie również w tym 
miesiącu 1903 r. sprowadzono dwa nowe transporty 
po б sztuk. 

Cielęta, urodzone w 1900 r., na jesieni 1902 r. 
przystąpiły do rui ze skutkiem pożądanym. Pod 
wplywem nowoimportowanych jeleni. stare, które już 
rok cały zaniedbały rui, znowu zaczęly w następnym 
roku ryczeć. Stwierdzono także, iż nastapilo krzyżo- 
wanie jeleni norweskich z niemiecko - wępierskiemi, 
a w następstwie odświeżenie krwi w nowym produk 
cie mieszanym. 

Dodać należy, że jelenie dohrze znosiły podróż 
morską, mimo, że okręt „Sirius“ naprzykład został 
zaskoczony na morzu przez gwaltowni, burzę, Która 
nim miotała, jak piłką, i ledwie zdażył ukryć się 
w jednym z doków morskich. Jelenie tylko przemokly 
strasznie, wskutek czego barwa sierci zmieniła się na 
zupełnie białą. Okazalo się jednak, że to tylko rodzaj 
гову, którą jelenie strząsnęły z siebie przy pierwz3zem 
karmieniu. 


——— 


W PODRÓWNIKOWEJ AFRYCE 
1905 г. 


Niewydany Dziennik Podróży Pani Anny de la Motte Sainl.Pierre, 
Z froocuskiego ilómaczył 


Jan Sztoleman). 


(Ciąg dalszy). 


23 sierpnia. О pól do dziewiątej, zaszedłszy do 
miejscowego sklepu, widzimy, że cala karawana Ame- 
rykanina rusza w drogę: muły, psy, krowy, cielęta, 
tragarze — wszystko jest w ruchu. Dowiadujemy się, 
że myśl tego marszu przyszla p. Bradley owi podczas 
nocy. Robimy różne zakupy; Ilenryk znalazl konfi- 
tury, a my— mały gatunek soczewicy zielonej i czer 
woncj, bardzo apetycznie wyzlądającej. 

kobiety masajskie powracają, aby zrobić wybór 
z prezentów, dla nich przygotowanych; nie lubią one 
rzeczy zloconych, a przeciwnie bardzo im się podoba- 
ја wyroby srebrne, zupelnie jak Malgasze. Prosimy 
je. aby nam dały dwie kullbasy do mleka, oryginal- 
nic ozdobione znanemi muszelkami „cori“, które 
przez dlugie lata były jedyną monetą afrykańską; 
a również o jedną skórę, używani, 7а okrycie i jc- 
dnocześnie za ubranie. Dostajemy żądane rzeczy, lecz 
natomiast nie тоду nam obiecać jednej tarczy miej- 
scowych wojowników. 

Dzień caly spędzamy w spokoju na przygotowa- 
niach do wymarszu. 

24 sierpnia. Masaje przynoszą; nam jeszcze mlc- 


ka, tego mleka, tak mile pachnącego dymem... 


Ponieważ biedny nasz misyonarz cierpi jeszcze na | 
ataki febry, przeto zostawiamy go na miejscu; zlączy | 


się 4 nami dopiero w sobotę wraz z ludźmi, którzy 
oczekują na kuryera. Wyruszamy о godz. 1-ej rano. 

Po drodze widzimy Massojów, zajętych pilnowa:- 
niem stad bydła. Możemy przy tej sposobności spra- 
wdzić, że dawna tradycva wyrywania przednich zę: 
bòw z dolnej szczęki nie zaginęła jeszcze u nich; ro- 
bią to jakoby w cclu przymusowego wpychanin je- 
dzenia podczas choroby! 
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Idziemy w ciągu dwu godzin po otwartej równi- 
nie, spotykając tylko antylopy Granta, Thomsona 
i niepodobne do podejścia żórawie czubate. Następnie 
wkraczamy do „іск bush“ (zwartego gąszczu), Zit- 
micszkancgo przez bawoly, guiby, dziki, nosorożce 
i pelnego przecudnych motyli zielonych, unoszących 
się nad kalużami wody. Na nieszczęście moja siatka do 
motyli znajdnje się w rękach poganiacza mulów, którcgo 
wolamy napróżno. Wychodząc z tego lasu, epostrze- 
gamy dwa phacochery; Соу strzela i rani jednego, 
lecz ani sposobu odnależć postrzalka. 

Wkraczamy znów na otwartą przestrzeń, wZzno- 
аласа się stopniowo aż do lasu na połowie wysokości 
górskiego lańcucha. Znajdujemy tu niej_.kie podobień- 
stwo z Swnt-Pierre de Chartreuse... Widok prześliczny. 
Lecz, niestety, nadciąga burza i po raz wtóry od 
czasu, jak jesteśmy w Afryce, trzeba rozbijać obóz 
przy strasznej nawałnicy. Po przejściu deszczu Оцу 
robi małą wycieczkę z mannlicherem, lecz tylko chy- 
bia kilka antylop Thomsona. Znajdujemy się tu na 
2,000 metrów nad poziomem morza. 

25 sierpnia. О godzinie 7-ej rano w drogę. Oka- 
lamy rodzaj cyrku, w środku którego znajdował się 
nasz obóz. Podnosząc się lagodnym spadkiem, wkra- 
стату pod sklepienie lasu, tak ciemnego, jak tunel, 
aby wkrótce spuścić się na leb na szyję do innej ró: 
wniny otwartej, okolonej ze wszystkich stron górami 
lesistemi. Naraz około godziny 11-с} rano, spotykamy 
ścieżkę słoniową, przecinającą naszą drogę. Ponieważ 
znajdujemy się już w hblizkości miejsca, obranego na 
obozowisko, więc wysyłamy tam karitwiuię, a sami 
ruszamy tropami, wkrótce jednak dochodzimy do miej- 
sca błotnistege, którcim bardzo trudno jest posuwać 
się naprzód, z powodu glębokich jam, porobionych 
nogami gruboskórów. Decyduję się wtedy iść do 
obozu. 

W dwie godziny potem nadchodzi Henryk, oznaj- 
miając, że należy posłać lotny obóz Guv'owi, który 
w dalszym ciągu idzie {гора sloni. Zaledwie jednak 
ukończono przygotowania, gdy oto zjawia się ват Guy; 
okazało się, że wszystkie siedm słoni, za któremi tro- 
pil. byly to samice i mlode. М2 mój mógl rozpoznać 
dobrze tropy w miejscu piasczystem i przyszed do te- 
go przekonania w chwili właśnie, kiedy znajdował się 


już w blizkości słoni. Wrócił, idąc ciągle tropami 
dużego lwa, który najwidoczniej szedl za stadem 
elandów. Mąż mój widział cztery запісе celandow, 


lecz nie spotkał się ze lwem. Guy spotykał mnóstwo 
motyli na ścieżce słoniowej, a szczególniej na ekskre- 
mentach. 

W czasie mgły jeden z naszych tragarzy przy- 
chodzi z wiadomością, że widział żyrafy i nosorożce. 
Robi się rwetcs w obozie, lecz okazuje się, że to by- 
ly zebry, którym widać tylko grzbiety i wydają Się, 
Jakby plywaly w wysokich trawach. Jabym je raczej 
wzięła za hvpopotamy. Ale imaginacyva murzynów jest 
tak bogata’... 

26 sierpnia. Wyruszumy o 7-cj; idąc przez dwie 
godziny odkrytemi równinami, lasami i górami. przy- 
bywamy nareszcie do micjsca, zkąd widać jezioro 
Baringo, które leży na 1,050 metrów nad poziomem 
morza, gdy my znajdujemy się jeszcze na 2,050 me- 
trów. Błyszczy опо w pięknem obriunowaniu gór. Ru- 
szamy wesoło naprzód, nie mając jednak nadziei do- 
trzeć do posterunku, gdyż о drugiej po poludniu prze- 
wodnicy utrzymują, że brak jeszcze trzech do czterech 
godzin marszu. Mimo to decydujemy się jeszcze iść 
naprzód. Guy zabija piękną antylopę Jacksona, a nad- 
to spotykamy jeszcze kilka reedbuck'ow. 

Wkrótce mija nus askari z posterunku nad jezio- 
rem, który twierdzi, że pozostaje nam już tylko godzi- 
na marszu. Idziemy więc dalej, mimo opozycyi (гара: 
rzy, którzy mieli w samej rzeczy trudna przeprawę 
dnia dzisicjszego, i spostrzegamy wkrótce „bomę*. 
Przybywamy tam bez żadnych przeszkód, przebywszy 
uprzednio maly strumień, okolonv karlowatemi pil- 
mami. Zustajemy w posterunku p. Archera, micjsco- 
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wego „kolektora“. W oczekiwaniu karawany, pijemy 
u niego doskonaly herbatę, a tymczasem na dworze 
pada deszcz rzęsisty, о którym p. Archer mówi, „że 
to nic nudzwyczajnego, jesteśmy przecież w pelni 
„dry season“ (pory dżdżystej). 

Р. Bradley przybył tu jnź około południa; rozbi- 
jamy obóz tuż obok niego. Znajdujemy się teraz na 


1,200 metrów, a różnica temperatury jest bardzo 
ZNACZNA. 
(С. а. п). 
5-22, 
ч» | МА. pa 


DZIEŁO SCHILLINGSA 


o zwierzynie na wolności. 


(Streszezenie). 


(Ciag dalszy). 
1. Tragedya kultury. 


Rozdział pierwszy autor zaczyna od narzekania 
na kulturalnego człowieka, Którego zjawianie się gro- 
zi zagłudą ludności pierwotnej culych krajów, oraz 
ich faunie bogatej i pięknej. Po niej przychodzi kolej 
na florę, niszczy się lasy dziewicze. Najprzód tępić 
zaczęli zwierzęta krajów, położonych nad ocennem 
Lodowatym. dostarczające futra i tranu. Hudsonhay- 
Company szcerzyło spustoszenie śród zwierząt futrza- 
nych amerykańskich krajów polarnych. Skórka wv- 
dry morskiej kosztuje już обеепіс parę tysięcy dola- 
rów, a calej skóry wypchancej wcale dostać nie 


Bawiąc tam, widziałem i spotykalem tak liczne 
gatunki, że trudno było marzyć o czemś podobnem. 
Zabralem się przeto do zdobywania, о ile można, 
najwięcej okazów, zarówno dla muzeów, jak i innych 
celów. Wtedy jeszcze czasu było dosyć, teraz zaś kto 
wie, czy nie jest już zapóźno, bo zapewne wicle ga- 
tunków już zdążyło zaniknąć. 

Kolekcyonowałem liczne serye skór, czaszek, 
szkieletów i t. d, bv wzbogacić potem wiele muzców 
licznemi okazami, zupelnie dotąd nieznanemi. 

Karawana moja liczyla przeszło 140 osób. Oczy- 
wiście, że w tak licznem towarzystwie latwiej było 
urządzić hekatonby w kniejach, niż dobrze sprepar 
томас jedni; skórę żyrafy i przywieźć do brzegów 
Europy. Na to trzeba bylo samemu nieraz czuwać po 


| nocach i pracować w pocie czola. 


W licznych muzeach dzięki mistrzowskim rę- 
kom taksidermatistów (preparatorów) odżyły różne 
okazy świata zwierzęcego stepów afrykańskich, po- 
cziywszy od najmniejszych antylop karłowatych do 
żyraf, od kozła do nosorożca i slonia. 

Na tem kończy się rozdzial pierwszy. który zdo- 
һу następujące ryciny: „Tysiące gnu pokrywają ste- 
py alonc“; „Kuphorbie kandelabrowe. jak również 
Masai-Kl. węgorze morskie stanowią znamię typowe 


| Nyiki“: „Tak zwani „godni zaufania, czarni Бопе, — 


można. 

Walka z wielorybami sroży się wciąż gwalto- 
wnie, mimo że w czusie lowicnia ith niejeden czlo- 
wiek traci życie na morzu. Obecnie zaś, gdy dawnicj- 
sze harpuny zaczęto zastępować armatami, z których 
strzelają do tego zwierza, grozi mu niczadługo zanik 
zupelny w wielu okolicach, a z biegiem czasu - 
glada całkowita. 

Przed dziesiątkami lat były jeszcze na preryach 
amerykańskich miliony bawołów, bizonów t1Bixon amc- 
гісапиз Gm.), teraz в; wielką rzadkością. Przez wpro- 
wadzenie płotów z kolcami drucianemi wvginęlo 
w Ameryce wiele gatunków jeleni; w Australii kan- 
gury musiały ustąpić przed farmerami. W Azyi ule- 
Бару wytępieniu nosorożce, dzikie barany i kozy, oraz 
konie. W Europie wyginęly żubry (Bison curopaeus (е). 
W Alpach wymarlv koziorożec. Łoś (Alces palmatus) 
zanikł w Europie środkowej, podobnież i bobry. 

Zdumiewająco szybko ginic obecnie zwierzyna 
w Afryce połndniowejj W Kaplandzie Burowie tępili 
różne gatunki zwierzyny. 

Dalej wymarły w ten sposób: gnu ((ounochoeles 
gnu Zimm), kozły: Damaliscus pygargus Pall. i Damaliscus 
albifrons Burch, Кмара (Equus quagga lim), zebra gór- 
Bka (Kyuus zebra I.), wspaniala niebieska antylopa Коб: 
ska (Hippotragus leucophcus Pall), bawół kapski (Вилем 
caffer Sparrm.), slonie, ogromny, t. zw. bialy nosorożec 
(fthinoceros simus Burch.) czarny nosorożec, żyrafa, koń 
rzeczny, у. nilowy, hipopotam i struś. Niektóre z tych 
gatunków zniknęly wszędzie, u inne tylko lokalnie. 

Natomiast w dzikich stepach, dokąd nie dotarla 
cywilizacya, roi się od zwierzyny. która przytem 
wcale nie unika dzikich mieszkańców. Dzieje się to 
w puszczach niesłusznie zwanego „czarnym, konty- 
nentu, pelnego owszem światła jasnego. Tam obok 
czurnego człowieka przebywają w pobliżu różne zwie- 
rzęta dzikie, jak u nas gatunki hodowane, jak ptaki 
śpiewające i zwierzyna oswojona, jak bocian, łabędź. 
wiewiórka i t. p. 


Zil- | 


w dawniejszych latach, niestety, konceayonowani, 
uzbrojeni w broń palną, myśliwi na słonie, — zabijają, 
oprócz sloni, także nosorożce w wielkiej ilosci“; 
„Wielkie ilości kłów sloniowych i rogów nosorożców 
nagromadziły się na stacyach. Nalożone podatki i Ка 
ry — tak zwana „kość słoniowa karna“ — powodują 
krajowców częstokroć do ofiarowania tego „Pembe“ 
і pobudza ich do najbardziej intensywnego prześlado- 
маша sloni“; „Olbrzymie resztki kościane, a głównie 
olbrzymie czaszki slani, tworzą jeszcze po latach We- 
mento торі. 
J. Kamieniusz. 


(С. d. п). 


RAR 


Polowanie na wydry. 


(Стд dalszy). 


Ро powrocic sprawdzilem, że wydra, zwietrzy- 
wszy nas, піс wróciła do rzeczki. Po opuszczeniu від: 
wu Буа zmuszoną trzymać się malego strumienia, 
w którym nie mogła znaleźć żadnego schronienia; 
gdy więc dzień zajaśnia), ukryła się w bardzo gęstym 
krzaku na brzegu strumienia, w odleglosci trzech 
wiorst od stawu. Wypędzenie jej ztamtad było bar 
dzo latwe. a pościg. trwający kwadrans czasu, dostar- 
czył nam wiele przyjemności. Wychodząc bezustannie 
ze zbyt wązkiego lażyska, wydra przemykala się ро 
między nogami ludzkiemi i psiemi lapami; schwycilem 
ją nakoniec za ogon i rzuciłem psom, oszalałym z га: 
dości z powodu tego pościgu na oko. | | 

Ale najciekawszą rzeczą bylo odkrycie owej sla- 
wnej kryjówki, która nas zmusila do tak długich po- 
szukiwań. Powróciliśmy więc na ślad nocny, kierując 
psy pod trop. То nas doprowadzilo do miejsca, gdzie 
ślad był znaleziony, a dalej znowu nie. W rzeczce, 
w tem miejseu wody bylo піс wjęcej, jak 50 centy- 
metrów: brzegi były zupełnie gołe; о 100 metrów 
w górę i w dół rzeczka byla zupelnie wyschnięta; wy- 
dra więc піс mogla się tam ukrywać. Ale z rzeczki 
wychodził niewielki rów, mający zaledwie 20 сїт. 
wody i 100 mtr. długości, doprowadzający wadę do 
bardzo glębokiej sadzawki. wykopanej wśród ląki 
i służącej do pojenia bydła. Brzegi tej sadzawki byly 
czyste, ale o 2 metry od brzegu rósl gruby jesion, 
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wysoki około ośmnastu stóp. Zdawało się, że on jest 
pełny i zdrowy, a jednak һу} wewnątrz pusty. W tej 
to dziupli wydra ukrywała się przez trzy dni. Przy- 
chodzila ona tam z rzeczki po wodzie w rowie, а do- 
stawała się wewnątrz przez dziurę, zakryt; wodą ва: 
dzawki, nie zostawiała przeto żadnego śladu Drzewo 
było wydrążone aż do samej korony, mogla więc 
swobodnie oddychać powietrzem, dochodzącem z gò- 
ry. Psy mogły kręcić się około samej kryjówki, a jc- 
dnak żadne wyziewy nie zdradzały obecności zwie- 
rzęcia. 

Кожек, prowadzący do sadzawki, nie zwrócił ja- 
koś uwagi myśliwych; nikt zresztą nie торі się do- 
myśleć, że wydra ukrywa się w drzewie, które піс 
wydawało się wydriążonem. 

Wzięta wydra była mlodym samcem, wagi pię- 
tnastu funtów. Tu zauważyć należy, że tylko mlode 
obojga płci zatrzymują się dłużej, niż dwa dni, w je- 
dnej miejscowości. 

Drugie, niezwykle trudne polowaoic, 
guy opisuje w następujący sposób: 

Pierwszego dnia nie zdążyliśmy ruszyć zwierzę: 
cia z kryjówki. Następnego dnia ruszyliśmy je, ale 
w miejscowości, w której піс moglo być wzięte. Za- 
raz też zatrzymaliśmy psy. nie cheąc napróżno stra- 
szyć wydry, i w nadzici. że następnej nocy będzie ona 
kontynuowąć swoj: wędrówkę w górę rzeczki 

Cofnęlismy się więc w dół, ale zatrzymawszy się 
na kilka chwil w pewnej odleglosci і narobiwszy tam 
dużo hulasu. Zwykle zdarza się, że wydra, slysząc 
hałas z jednej strony i podejrzewając tam niebez 
pieczeństwo, wieczorem puszcza się w stronę prze- 
ciwną. 

Trzeciego dnia rzeczywiście nasza wydra poszła 
w górę, ale schroniła się w wielkim stawie, pośród 
gniazd lysek. Czwartego dnia powrócila do części 
rzeczki, w której wzięcie jej było nicpodobnem. To 
też zaraz po ruszeniu jej, psy zostaly zatrzymane, 
tak samo. jak dwóch dni poprzednich. 

Tymczasem wydra, niepokojona tyle razy, zde- 
cydowalła się piątego dnia (a raczej nocy) puścić się 
w dół rzeczki, i bylo widoczne, że jej zamiar jest | 
stanowczy. Ukryla się przytem na dzień tak dobrze, 
że nie sposób było wyruszyć jej. Dzięki jednak konfi- 
guracvi rzeczki. mogliśmy w przybliżeniu określić 
miejsce, gdzie się znajdowala, О wiorstę poniżej owcj 
przypuszczalnej kryjówki, wpadał do rzeczki znacznie 
mniejszy strumień. Kazalem więc o kilkaset metrów ро: 
niżej zagprodzić rzeczkę sieciami i na noc pozostawilem 
tam dla pilnowania paru ludzi z psami, poleciwszy im nie 
żałować halasu. Spodziewałem się tvm aposobem zmusić 
wydrę до powędrowania w górę strumienia. Tak też 
віс stało. Wydra poszła strumieniem aż do jego źró- | 
del, t. j. około ośmiu wiorst długości Ztamtąd suchym | 
lądem przeszla około mili drogi do innego biegu wo- | 
dy i prawie zaraz zatrzymała się. Dowodziło to naj- 
pierw, że zwierzę było bardzo wystraszone, a następ 
nie, że wyruszywszy w te strony zbyt późno, nie 
zdążyło przejść dalej Wzięliśmy tę wyvdrę po kilku 
godzinach polowania. Ryła to młoda samica, okolo 
dziewięciu funtów wagi. Stara wydra byłaby się zde- 
eydowala na krok stanowczy drugiego, a najwyżej 
trzeciego dnia. 


p. de Tin- 
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Sztoleman. 
(Dok. nast.). 
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віе w dali przed nami mury Nardyńskiej fortecy, do 
której późnym już wieczorem podcszliśmy, i rozbili 
nasze namioty pod jej murami. Dnia następnego, gdy 
wieść o przybyciu naszem rozeszła się po mieście, 
przybył jakiś urzędnik z zaprosinami na dwór chański, 
poczem i sam chan zjawił się z wizytą i już razem 
pojechaliśmy do jego pułaców. Podejmowano mnie tu 
z calą wschodnią okazalością, prezentowano świtę 
chańską, odbyl się przegląd załogi fortecznej, nie naj- 
gorzej prezentujący się w malowniczych ubiorach 
swoich. 

Dnia następnego bylem obecny na dworskiej 
paradzie, gdzie chan odbierał od aderdejdzeńskich 
i turkmońskich przywódców hold poddańczy, а po 
owej uroczystości dany był bal na cześć gości. gdzie 
ślepi śpiewacy i cygańscy grajkowie brzękaniem mo- 
notonnem i rzewnem na harfach, oraz smętnemi spie 
wy zabawiał towarzystwo. Popisywano się też rycer- 
skiemi ćwiczeniami, konną jazdą i władaniem oręża, 
w czem młodzi synowie chana prym trzymali. Jam 
też w tyle pozostać nie chcial od innych i rozbija- 
піст rzucanych w górę jaj ogólny wzbudził podziw 
w widzach, którzy na mą cześć kilkakrotnie wznieśli 
okrzyki „oj urus crok jakszi urus“ (bardzo dobrze, 
moskalu). 

Dowiedziawszy się о celu mej ekapedycyi, cha- 
nowie młodzi urządzili lowy w blizkiej kniei, ziem- 
skim rajem zwanej, gdzie sam Szach we wlasnej oso- 
bie już kilka razy raczyl na jelenia polować Malo- 
wniczy park z masą owocowych alci i lasów czere: 
śniowych, obszernemi łąkami, stawami, sztucznemi 
strumykami i cienistemi laskami, w рогом папи 2 hez- 
plodną pustynią nardzyńską, może być śmialo rajem 
nazwanym. Jest też tu masa zwierza dzikiego, czy 
zdziczałego. jeleni, sarn, dzików, kuropatw, frankoli- 
nów i bażantów. Przy ryku wojskowych trębaczy, 
konno naganiających zwierza, rozpoczęły się lowy. 
Padl pierwszy strzal i u nóg сһайзкісро rumaka legl 
olbrzymi odynieć, ale i mnie dlugo na zwierza cze- 
Каб nie pozwolono. Wyparto na sztych wspanialego 
jelenia, który na kilka kroków zrulował przedemną 
i stanowił największe tego dnia trofeum. Po вше) 
uczcie w urządzonym na ten cel namiocie, oprowit- 
dzono mnie po parku i ukazywano miejaca, gdzie 
szacha zwykle wspaniale stoją namioty, ogrodzenia 
tego zwykly śmiertelnik nie godzien przekraczać, 
uważają je jako święte miejsce. Zabawiwszy w do- 
niż bylo pierwotnym 
тут planem, wreszcie żegnam poczciwych znajo- 
mych i puszczam się w dalsza. ku granicom Rosyi, 
drogę. 

Brak pieniędzy, dający mi się od pewnego cza: 
su dotkliwie odczuwać, zmusza mnie do ohrania jak 
najkrótszej drogi do Aschabadu, gdzie na mniec осте: 
kiwać mają listy i przesylki Prowadzę więc swą 
niewielką karawanę szerokim, kołowym szlakiem, 
przerzynającym calą dlugość kialpuszskiej krainy. 
wiodącym przez Sziowan do granie Rosyi. Droga ба 
posiada cokolwiek odmienny od innych pustyniowych 
pościńców, charakter, a choć przerzyna piasczyste 
wydmy i bezplodne obszary na wielkiej długości, 
podróżnik nie traci z oczu unoszących się po lewej 
stronie wyżyn Aserabadzkich i częściej spotyka tu Zil- 
ludnione oazy, więcej etapów i ożywionego ruchu Na 
pierwszym za Nardynem etapie mijam jakąś wielką 
karawanę, z kilkudziesięciu jucznych mułów, koni 
i wielhłądów złożoną, której przewodniczy rudy, chu- 
dy i flegmatyczny Anglik z notatnikiem w ręku, 
w który zapisuje swc spostrzeżenia i objuśnienia, ja 
kie daje towarzyszący mu krajowiec. W najbliższym 
aule opowiadano mi o niezmiernych bogactwach owe 
то jegomości, o pięknej zbroi, rzadkich naczyniach, 


|а przedewszystkiem о workach złota, którem szczo- 


(C'iqg dalszy). 


О wczesnym ranku podnoszę swych ludzi i ru 
szamy dalej. Го kilkugodzinnym marszu zarysowaly 


drze sypał za najmniejszą, uslugę i hojnie płacił za 
każdą bagatelę. Byl to widocznie jeden z tych agen- 
tów Wielkiej Brytanii, których mnóstwo w ostatnich 
czasach kręciło się po ruskicm pograniczu azyntyc- 


252 ŁOWIEC POLSKI. a Nr. 16. 
kiem w celach politycznych. Szedł on z Ileratu Długo siedzielisny na dworze kolo namiotu, 
do Baku. wpatrując się w noc jasną i pogodną i przysluchuj:c 

Ledwieśmy zapomnieli o cienkonogim podróżni- | się rozlicznym plosom przyrody. 


ku, spotykamy znów kilkadziesiąt jurt koczowniczych 
Kurdów, rozłożonych blisko gościńca i pasijcych swe 
ogromne stada owiec, wielblądów i jaków ' Porphagus 
grunniens), tych prawdziwych, górskich mieszkancow, 
na żyznej dolinie аши Dara. Леп razy spotykał 
wśród bczpłodnych puszcz te żyzne oazy. zawszem 
starał się zaspokoić swą, ciekawość co do ich nawo- 
dniania, więc i tu zwiedzam życiodajne żródłt, któ 
rych wprost kolosalne i dowcipne urządzenia wpra- 
wiają mnie w zachwyt i zdumienie. W górach, w od- 
ległości 8 kilom. od Dara znajduje się kilka. o zna- 
cznej glębokości, ogromnych, kamiennych studzien, 
których dna połączone s; 2 sobą również ogromnym, 
krytym kanałem. Woda, napelniająca studnie, sama 
przez się przelewa sią w ów kanał i hicgnie nim do 
ogólnego zbiornika, znajdująwego się już w samym 
aule, zkąd, wedlug potrzeby. mniejszemi rowami by- 
ма rozprowiidzona po plantacyach. Urziydzenii: ро: 
dobne sięgają zamierzchłych bardzo czasów, gdzie 
chyba nie liczono się z pracą ludzką. a pomysłowo- 
ścią ówczesnych inżevierów, dokladnoscia wykonania, 
i szczegolnicj swym ogromem zawsze widza zdumic- 
wać będą. Nieraz jeszcze w mej podróży widziałem 
podobne budowle, wiele z nich, niestety, już zrujno- 
мапе, zasypane piaskiem, z pod ktorego nagie swe 
szkielety wyciągając ku  przechodnniowi, zdawaly 
się przed nim użalać i opowiadać о minionej swej 
przeszlości, o kulturze i życiu, jakie dawaly okolicy, 
która po ich upadku znów w dziką i bezplodną za- 
mienila się pustynię. 


Wł. Czerniejewski. 
(Dok. nast.). 
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Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
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(Ciag dalszy). 


20 lutego. Nrebrzysty księżyc w samej pelni 
oświccal nam pierwszą noc, w dżungli pod namiotem 
spędzon:i: Jasno było. jak w dzień; nigdzie nie widzia- 
lem takiego blasku księżyca i całego l(irmamentu, jak 
na dalekim Wschodzie. 

Wokało nas spokój dziewiczej przyrody; głuchy 
szum morza przypomina dziwnie się wydając: w tem 
otoczeniu leśnej kniei, blizkość oceanu. Glęboką ciszę 
przerywa tylko rytmiczny i przeciagły spiew Synga- 
lezów, ślących modły pobożne do wicikicgo Buddhy; 
z głębi dżungli dolatują mnogie glosy dzikich jej mic- 
szkiców. 

Szakale wyją tuż pod namiotem, jakby zawodząc 
smutne Żale nad najściem intruzów, zakłócających 
spokój leśnych tubylców. Gruby. urwany bek sambu- 
ra daleko słyszeć się duje, łatwy do odróżnienia od 
trwożliwego glosu mniejszego jelenia „axian“. Czasem 
paw, wyrwany ze snu lomotem jakiegos zwierza, 
przechodzącego opodal, w rzaskliwie się odezwie i игл іс, 
niekiedy jakiś głos ponury i przeciągły, jakby jęk 
bólu niezmiernexo, złowrogo przelatuje nocni, ciszę 
i zamiera w oddali, -— to glos „szatańskiego ptaka“, 
wróżba śmierci dla Syngalezów, którzy wierzą, iż kto 
tego ptaka uslyszy, wkrótec potem zginąć musi. 


Po wczorajszeim sukcesie, dzień dzisiejszy mniej 
fortunnyin się okazał. Część ranka zeszła na bezowoc- 
nem śledzeniu aloni. 

O świcie podjęlisny niedaleko od obozu świeży 
trop grubej sztuki, samicy, czyli krowy, jak ją tu na- 
гумару (coweclephant), со ро śladzie towarzyszącego 
jej malego ałonika bylo widoczne. Wodzila nas z parę 
mil po dżungli; wkońcu slad zlączył się i skrzyżował 
2 inuemi, i porzuciliśmv go, by obrać inny, też grub- 


szej sztuki. osobno idącej. 


Wiatr nam nie sprzyjał i mimo calej ostrożności 
i sprytu trakera, słoń coś zwietrzył i ruszył przed 
nami. Usłyszeliśmy trzask galęzi i podbiegiszy kawa- 
lek, ujrzałem potężne zwierzę, zwolna uchodzące. 
Pierwszy raz w życiu widziałem slonia na wolności, 
za daleko było do strzału. zresztą zad tylka widzia- 


, łem, a regulą jest w tem polowania, natychmiast od- 


8t pić od sztuki, która, myśliwego zwietrzywszy, przed 
nim uchodzić zaczyna 


Dziwnie dużo sloni w tej części wyspy. Snują 


| się te olbrzymy po dżungli, markując swe przejście 
wywrotem drzew i lomem galęzi, i wydeptując istne 


kurytarze w ciemnym gąszczu, ku wygodzie myśli- 
wych. którzy niemi łatwiej posuwać віс mogi). 

Od czasu, jak rząd angielski podwyższył opłatę od 
licencyvi na polowania na słanie, stan ich podniósł віс 
znacznie. Kiedy inne rodzaje zwierzyny, jak jelenie, 
lamparty, a przedewszystkiem bawoły ustępują, coraz 
szybciej przed czlowiekiem i cywilizacy4, dziesiątko- 
мапе przez myśliwych, a szczególnie przez krajo- 
wych kłusowników, ciągle się przerzedzająą i powoli 
znikają, ilość słoni na wyspie się wzmaga. 

Ze sprzecznych wersyj o ich ogólnej ilości na 
Cejlonie, o ile w przybliżeniu obliczyć Ја można, tru- 
dno znależć choćby przypuszczalną cyfrę, Któraby 
prawdzie zdola odpowiedzieć. Jedni mówią, że jest 
ich około 2,000 sztuk, inni powiekszają tę liczbę 
w dwójnasób, a krajowcy to już przesadzają ją do 
fantastycznych rozmiarów. Zdaje mi się, że pośrednia 
cyfra między dwiema pierwszemi jest prawdy naj- 
bliższa. Zważywszy jednak, że ogólne terytoryum 
dżungli na Cejlonie, czy to pod postaci} górskiej 
kniei, czy leśnych obszarów ma poludniu, jest bardzo 
obszerne. wypada stosunkowo gęsto słoni na poszeze- 
попе rewiry. czyli shooting-ground'y. 

Nie udalo mi się tegoż ranka spotkanie z trze- 
ma bawoluni, bawolicą, Z malym i średnią sztuką, 
na które, wychyliwszy się z gaszezu na leśne jezior- 
ko, formalnie się natknąlem Szybko do gąszczu wpa- 
Шу i w prąudkości 2 obu luf chybiłem. 

Równie niefortunnie poszło mi z jeleniami ахів. 
Zeszliżmy małe stadko tych ślicznych cervidow, od- 
poczywających w cieniu akacyj pod pagórkiem o ja 
kie stokilkadziesiat kroków od паз. Teren nić pozwa- 
lal podejść bliżej, i chcąc sobie celny strzal Zape- 
wnić, umyślilem azneller naciągnąć; lecz czy palcem 
w przeciwnym kierunku zawadziłem, czy też z eyn- 
glem nicostrożnie się obszedlem, dosyć. że mi lewa lufa 
azybciej wypaliła, niż sobie tego żYczylem. Z konfu- 
zyi chybilem i z drugiej da oglupiałych jeleni, które, 
nie wiedząc, zkąad im zagraża niebezpieczeństwo, 
chwilę jeszcze przystanęły, rozylądając się wokoło. 
W momencie strzału widzialem, jak z abacznej gę- 
atwiny naprzeciw axisów. wypadł wystraszony silny 
jeleń-sambur, z pysznemi rogami, i zniknal w oka 
mgnieniu, 

Ruszywszy dalej. nasz przewodnik Abanti, idący 
na przodzie wazka ścieżynka, zaczył lamparta w chwi 
1, gdy 2 nad brzegu malej kaluży umykal przed szc- 
lestem naszego pochodu. Nikt z nas go nie dostrzegł. 
Abanti się przysięga, 2с trzy aztuki widział, i rze- 
czywiście po tropach wyrażnych па blacie, przeko- 
nywamy się, że Abanti за sluszność; byla to Zape- 
wne matka z dwoma młodemi. Małpy ciągle nas zwo- 
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dzą hałaśliwemi ewolucyami wśród konarów drzew, 
trakerzy biorą to niejednokrotnie za oznaki blizko- 
ści alonia. 

Z ptaków widzę tu po raz pierwszy czarnego 
dzioborożca о dziwnym ksztalcie ogromnego, jakby 
podwójnego dzioba: ostrożne pawie і krzykliwe kozu- 
tv leśne pomykają w zaroślach; z innych ptaków 
najliczniej są reprczentowane gołębie, miedzy któremi 
odmiany zielone z fioletowym odblyskiem uderzają 
oryginalnością upierzenia. 

Urok dżungli nieslvchany. RRozmaitość zwierza 
odpowiada jego ilości. Tajniki przyrody odkrywają 
przed zdziwionem okiem jej wielbiciela, coraz nowe 
skarby oryginalnej i bogatej fauny. Ileż to jej oka- 


zów pozostaje ukrytych przed wzrokiem przypadko- | 


wego przechodnia, który tylko ślady wielu ciekawych 
cgzemyplarzy spostrzedz jest w stanic. 

Ogromny jeż nie wychyla się w dziennej porze 
ze swych ziemnych kryjówek, znacząc tylko swe 
поспе wędrówki utratą dlugich, czarno bialych kolców, 
znanych u nas w postaci obsadck do piór. 

Rzadki okaz familii edentotós, t. zw. pengolin, 
czyli mrówkojad (Manis pentadactyla), zdradza swą 
obecność glębokiemi dziurami, które swym dlugim 
ryjem wygrzebuje w misternie zbudowanych kopcach 
bialych mrówek, lecz kryje się przed okiem czło- 
wieki. 

Tylko mangosy (Hepheates griseus) o puszystym 
ogonie, wrogi kobry i wszelakich gadów jadowitych, 
przemykaj, dość często w zaroślach, i zwinne wic- 
wiórki (Sciurus macrourus) migają, w drzew galęziach. 

A cóż dopiero mówić o świecie owadów, о еј 


niczliczonej ilości najdziwniejszych okazów cudnych | 


motyli, blyszczących coleopterów, libelli i szarańczy 
cudacznych form i kolorów, między któremi najwię- 


cej uderza oryginalnością budowy ciała t. zw. owad | 


lišciowy i drzewny, pierwszy do liścia, drugi do dro- 
bnego kawałka drzewa podobny. 

Tu ustają moje wiadomości z historvi naturalnej, 
i za dalekoby mię орау tych dziwów od przedmiotu 
myśliwskiego opowiadania odwiodly. 


Niezadowolony sam z sicbie za chybne strzaly | 


i mocno zmęczony ро 10 godzinnym marszu w skwa- 
rze słonecznym bez posilku i wody, dociągnąłem 
przed wieczorem do ohozu, przynosząc jako jedyne 
trofeum olbrzymią jaszczurkę Iguano (Varanus ben- 
gilensis), którą śrutem nad moczarkiem 
istny krokodyl w miniaturze. 

Syngalezi radzi, że będą mieli świeżą potrawę 
па dzisiejszy obiad. Zapewniają, że mięso tej jaszczur 
ki jest smaczne i bardzo „silne“, lecz, co oni pod tym 
drugim przymiotem rozumicji,, dojść nie moglem i wolę 
nie kosztować syngalezkiego specyału. 

W obozie mi opowiadają, że rankiem, po naszem 
wyjściu, pięć bawołów wyszlo z gąszczu i paalo віс 
dobrą chwilę o paręset kroków od namiotu moej 
żony, która je dokładnie przez lornetkę obserwować 
mogła. 

Widzę na białym piasku koryta małej rzeczułlki, 
opodal] plynycej, że mieliśmy w nocy gościa; świeży 
trop wskazuje lamparta, który zapewne pragul zbli- 
Zka spenetrować, со to za przybysze śmicli zająć re 
wir jego nocnych wędrówek i łowów. 

(C. d. т.). 


"ZG" 
trawedy starego myśliwego. 


VIII. 


Kto tylko zalicza się do grona prawdziwych mi- 
lośników myślistwa i nietylko doświadczył, nle i zżył 


strzeliłem: | 


| X, віи2уіо w dniu tym szczęście, zabił w 
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się z temi licznemi i różnorodnemi przygodami, jakie 
spotykają się podczas wykonywania tego sportu; kto 
tylko ceni i pokochal ów szczery, bratni stosunek, 
jaki zawiązuje się i liczy wszystkich takich myśli- 
wych bez względu na ich stan i pochodzenie, kto 
wreszcie zapamięta owe wspólne, myśliwskie biesiady 
około ogniska i kociołka z tradycyjnym, staropolskim 
bigosem, którego widok tak radośnie zwykle oddzia- 
ума na humor, powonienie i żolądki biesiądników, 
ten z pewnością wspomni chętnie na niejedną przy- 
godę myśliwską, jaka silniej utrwalila się w jego pa- 
mięci, a może i w sercu, ten z pewnością złoży hold 
prawdziwtbgo uznania owej awojskicj  jawialności, 
a częstej i tryskającej dowcipem wceolości, jaka na 
zebraniach takich panowała. ^ура!у się tam. jak z rę- 
kawa, przeróżne wypadki myśliwskie, prawdopodobne 
i nicprawdojodobne nawet opowiadania o tych wy- 
padkach, przyjmowane z powagą, albo i ze śmiechem, 
ale zawsze z tem życzliwszem poblażaniem, jakie im 
tradyvcyva myśliwska zapewnila Żartowana ze wszy- 
stkich i ze wszystkiego, co tylko żart ten wywolać 
mogło, ale i w tych żartach panował zawsze ów po- 
ufały i serdeczny zarazem stosunek, jaki lączył z во- 
bą brać myśliwską. Biada jednakże była tym z bra- 
ci-towarzyszów, którzy zasłużyli sobie nicchcąjcy па 
jaki żartobliwy przydomek. Raz uzyskany przydomek 
taki pozostawał im na długo, albo i na zawsze; dawal 
powód do niejednych objawów wesolości, chociaż ni- 
gdy osobiście nie ubliżał i pod tym względem, a może 
wlaśnie i dlatego praktykowały się i wśród ludzi 
starszych, nawet osiwiałych już myśliwych, owe da- 
wne, a tak drogie nam wszystkim wspomnienia i zwy- 
czaje szkolne. 

Jak w każdej zwykle okolicy, tak i w okolicy 
mojej istniało kółko myśliwskie największych lubo- 
wników polowania. Kółko to było zagorzałych, jak 
to mówią, myśliwych. którzy nie omijali żadnej na- 


| stręczającej się ока2уі, ażeby wyruszyć na jakąś wy- 


prawę łowiecką, szukać zdobyczy na błotach, polach, 
lub w lasach, a w dodatku i pobiesiadować w gronie 
zacnych sąsiadów i towarzyszów broni, u których 
znalazło się i slowo wzniosłe, i serce życzliwe. A do 
wypraw takich zachęcały nas też zwykle i poczciwe 
żony nasze, bo nietylko cieszyły się z radości naszej, 
nietylko wysoko szanowaly ów szczery, s;jsicdzki ato- 
sunek, jaki panował wśród dawnych ziemian i z ojców 
na synów przechodził, ale i rade byly z zasilenia do- 
mowej ich śpiżarni, zawsze gotowej na przyjęcie dro- 
gich gości. Bo żony nasze nie uciekały віс wówczna do 
tych drogich, wykwintnych, teraźniejszych przyjęć, 
rujnujących kieszeń, ale slusznie szczyciły się z przy- 
gotowania takich tylko zasobów spiżarnianych, które 
tworzyły się z produktów wlasnego przemysłu i go 
spodarstwi, а gospodynie polskie głośną akrywały 
sławą. 

Do naszego ściślejszego kółka myśliwych należal 
jeden z bardzo zacnych ziemian okolicznych  Lubili- 
śmy go, jako dobrego sąsiada i towarzysza, zawsze 
iw każdej porze gotowego do udzialu w łowieckiej 
wyprawie, niemniej jednak dawal on nam powód nic- 
tylko do śmiechu, ale i do gniewu, bo okrutnie lubil 
się chwalić it chciwy byl strzalu. 

Na jednem z większych polowań, przy ognisku 
i bigosie, rozpoczęły się nieuniknione gawędki о tem, 
co zdarzyło się na dokonanych добр] miotach. Panu 
ostatnim 
miocie kilka zajęcy, humor miał dobry, a przytem 
trzeba hyło i pochwalić się przed towarzyszami, że 
przecież owe nabyte zdobycze myśliwskie nie przy- 
szły mu zbyt łatwo. skorzystał więc z pierwszej mo- 
żności zabrania głosu i wśród gwaru biesiady, prze- 
rywanego śmiechem lub żartem towarzystwa, opowie- 
dzial nam dzieje zabitych zajęcy. 

— Wyobraźcie sobie panowie — rozpoczął — że 


| jak tylko naganka ruszyła, niedługo potem mignęla 


mi coś w gąszczu. Pomyślałem sobie: lis jedzie, dam 
ci bratku! Tymczasem patrzę, aż tu Kkituś, kituś! 
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i o jakie sto kroków stanął kot ogromny. 
myślę. ale umknąć może. Palę! Skoczył tylko w gú- 
rę. leży. Zaledwie wlożylem nowe naboje i spojrza: 
łem na lewo, znów widzę: kitus! Кииз! i jak glupi, 
idzie prosto na mnie. Spostrzegł mnie szelma na ja- 
kics 50 kroków; zawrócił się i dal susa, ale nie dal 
już drugiego, bo tylko Кола wywrócił ро moim 
strzale. 

Uslivszeliśmy następnie dzieje jeszeze dwóch in- 
nych, zabitych kitusiów, naśmielismy się serdecznie 
i od tego czasu ów opowiadacz otrzymał od пав 
przydomek: Kitus. Przydomek ten przetrwał nicnarn: 
szony w naszem kólku myśliwskiem jako żwt niewin- 
ny, a przetrwał wlaściwie i dlatego, że nie ubliżał 
w niczem człowiekowi, Który na szacunek powszechny 
zaslugiwał. 

Mieliśmy też w naszem gronie i innego znów (о: 
warzyszo, doskonałego strzelca, wytrwalcgo we wazy- 
stkich trudach anyśliwskich i zawsze gotowego do 
udziału w łowach, ale posiadał tę jedną, wielkąy wa- 
dę, że podczas polowań z naganką prawie zawsze nie 
był zadowolony ze wskazanego mu stanowiska, zmie- 
niał je nieraz kilkakrotnie, chociażby o kilka, lub kil- 
kanaście kroków, psuł przez to linię strzelców, nara- 
żał i sicbie i towarzyszów na niebezpieczeństwo po- 
strzelenia. Zdarzyło się też czasem, 2с ruchami swo- 
jemi płoszy! zbliżającą się zwierzynę. Był to człowiek 
już starszy i szanowany, a więc tolerowano jego zho- 
czenia i wady myśliwskie, chociaż sysiedztwo jego na 
polowaniu przyjmowano niechętnie. 

Na jednen z takich polowań z naganką podczas 
większego mrozu i głębokiego śniegu, dostalem satano- 
wisko obok towarzysza, o którym mowi. a Który, 
oprócz zwyczajnego, myśliwskiego kożuszza. miał је: 
szcze do okrycia elegancką z futrem algerkę. 

Jak zwykle, tak i tym razem, sąsiad ten opuścił 
wskazane mu stanowisko, posunął się o kilkanaście 
kroków w gląb kniei, a chcąc prawdopodobnie zabez- 
piecczyć nogi od przemarznięcia i przygotować się do 
wygodnicjszego strzału, zdjął z siebie ową futrza- 
ną algerkę, rozłożył ją па śniegu, Stanął na nie), 
i widocznie dla większej wygody, rozsunął ją w ró- 
żnych kierunkach i rozdeptał nogami. 

Miot skończył się, zaczęliśmy się schodzić, 84)- 
siad mój podniósł swoj:;; algerkę, ażeby się nią okryć, 
ale jednocześnie zaklął siarczyście, a my wszyscy 
wybuchnęliśmy niepowstrzymanym smiechem. Całe 
futro algerki pokryte było jedną, ogromną plamą ja- 
kicgoś cuchnącego błota. Okazało się po bliższem 
zbadaniu, że jeden z osobników naganki świeżo pozo- 
stawił po sobie obfity porcyę przetrawionego już śnia- 
dania, u sąsiad mój na na tem właśnie miejscu obral 
sobie stanowisko, przykrył je zdjętem futrem, i jakby 
dla lepszego zużytkowania, śniadanie to rozdeptał. 

Algerka byla naturalnie nie do użycia, trzeba 
było schować ją w słomę dla dowiczienia do доти, 
a poszkodowany nasz towarzysz stracił humor, bo 
zziębnięty wrócił z polowania. 

Od tego czasu, zauważono to ogólnie, przestał 
zamieniać na polowaniach wskazane mu stanowisko, 
а poczciwy jakiś naganiacz ani się spodziewał, że 
obfite jego śniadanie tak pożądany dla myślistwa 
sprawilo skutek. 

L. Łaszcz. 


== 
Drobiazgi myśliwskie, 


Wilki w okolicy Płocka. 
na wiosnę r. z. w lasach slupieńskich, dotykających 
lasu mniszewskicgo i zagajników cekanowskich, po- 
jawiły się wilki, i napadając na stada owiec, gęsi 
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Do „Mazura“ donoszą, że | 


Nr. 10. 


Daleko, | i t р., wyrządzały szkodę. W zimie nie bylo ich wi- 


dać, jakhy przeniosły się gdzicindziej. Obcenic znowu 
w tychże okohcach pajswily się. We wsi Rialobrzegi 
np. kolonista spostrzegł przy koniu na pastwisku wil- 
czycę z trzema młodemi; jednego mlodego wilczka 
udalo się schwytać. Gospodarze zmuszeni ву ої сспіс 
strzedz się przed temi szkodnikami. 

2 gub. warszawskiej do Niemiec. W piśmie niemiec- 
kiem „Deutache Jaeger Zeitung z d. 26 lipea r. b 
znajdujemy następującej treści karespondencyę: „1{о7- 
klad lowiecki w majątku Krosniewice «Krośniewice 
w pow. kutnowskim Przyp. Red. „łowca Polskiego“) 
w gub. warszawskiej: od d. 1 stvcznia 1900 r do $I 
grudnia 1905 r: 52 rogacze, 5.014 zajęcy, 136 króli- 
ków, 1.995 bażantów, 2,814 kuronatw, 117 lisów, 14 
kun, 231 tchórzy, 371 lasic. | borsuk, 1 jeż, 96 wic- 
wiórek, 1,301 psów, 586 kotów, 18 czapli, 443 wiel- 
kich ptaków drapicżnych, 402 małych ptaków dra- 
pieżnych, 3,741 wron i srok. - Wielkość rewiru: okolo 
4.000 hektarów. — Obecny zwierzostan: okolo 250 cza- 
pli, 2,000 zajęcy. 1,200 bażantów, 2.000 kuropatw. (iu- 
staw v. Buseck-Busecki, nadleśniczy*. 

Kości mamuta. Z Kowna donoszą, że na lewym 
brzegu Niemna od strony gubernii suwalskiej znale 
ziono kości mamuta, które oddano do muzeum ko- 
wieńskiego. 

Z polowań dworskich. Tegoroczne polowanie dwo- 
ru austryackicgo w rewirze Neuberg na gluszce i cie- 
trzewie zostało zakończone 12-go maja z rozkładem 
162 gluszców i 4 cietrzewi, oprócz kilku kur przy- 
godnych. Brali w niem udzia arcyks. Franciszek Fer- 
dynand d'Este, Franciszek Salwator, ka. Leopold Ba- 
warski i jeszcze l1i-u dostojnych gości Na 68 tokowi- 
skach ubito 162 gluszce, począwszy od 23 kwietnia. 
Rezuitat jest lepszy, niź w r. z. 

Konkurs strzelców niemieckich. Strzelanie konkur- 
sowe „Związku strzeleckiego myśliwych niemieckich* 


odbylo się w Neumannswalde pod Neudamm przez 
trzy dni, a mianowicie: 5, 6 i 7 lipca r. bież. Jest 


to największy konkurs strzelecki coroczny, który też 
w r. b. miał przebieg cickawy. Walczyło przeszlo 100 
strzelców, dla których przeznaczono 180 nagród ho- 
norowych i przedmiotów wartości ogólnej akało 11,000 
marek. Rezultat strzelania do golębi glinianych w ce- 
lu uzyskania tytułu mistrza na Niemcy, przedstawia 
się juk następuje: 100 golębi, 26 strzelców. 1) Dr. Al- 
brecht-Liska — Schaakcn 83 polębi, 2) Stuchnke — 
Charlottenburg 81 g, 5: Rohrbeck — Zielenzię М0 g., 
4) Merten— Berlin 80 g, 5) Alb. Prcuss — Churlotten- 
burg 79 g, 6) v. Sothen -Neudamm 19 g., 4) Dorn — 


| Lindow 78 g, 8) Koch— Derneburg 78 g, 9) Giessel 


Doclzi; 16 g., 10) kilers—Rostock 72 g. 

Strzelanie konkursowe. W Medyolanic odbyło się 
w czerwcu międzynarodowe strzelanie konkursowe 
z następującym rezultatem: 

D. 9 czerwca match rewolwerowy: 


1) Belgia 2420 punktów. 
2) Szwajcarya 2,422 9 
3) Егапсуа 2,362 ы 
4) Wlochy 2,302 й 
5) Argentyna 2,110 в 
D. 11 czerwca match atrzelbowy: 
1) Szwajcarya 4,716 punktow. 
2) Francya 4,694 > 
3) Belgia 4,502 Я 
4) Włochy 4,492 Ы 
D) Argentyna 4488 Е 
б) Austrya 4,183 ә 


Wczesna гија w Austryi niższej. W rewirze llel- 
lentale zauważono już d. 16 maja, jak silny koziol- 
szóstak pokrywał młodą kozę; dzicń ten jest pierwszym, 
w którym ustaje tam czas ochronny dla kozlów. Na- 
zajutrz zauważono podobny wypadek w innej micej- 
scowości nad Dunajem. Jest ta tem dziwniejsze, że 
obecne lato bynajmniej tam nie należalo do upalnych, 
lecz przeciwnie padały często chlodnc deszcze. 
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Wystawa psów w Bazylei miała 425 oknzów, nade- 
slanych przez obywateli szwajcarskich. Między psa- 
mi było Зі krótkowłosych, 11 dlugowiosych, 26 ostro- 
wlosych. 13 pointerów i 21 sctterów. Муу stanowi- 
ły osobny dzial. urządzony przez szwajcarski klub 
zwolenników wyżlów. Największe kolekcye wystawili 
pp. Dennler i Iłofstetter. 

Kuropatwa na jajach bażancich Leśniczy z rewiru 
Elbing. w Niemczech pierwszy raz w końcu kwietnia 
znalazł śród krzaków jeżyny kurę bażanta, siedzącą na 
10-u jajach. D. 15 maja zbliżył się znowu do tego miej. 
sca i ujrzał na tych samych jajach, widocznie opuszczo- 
nych, kuropatwę siedzącą, która miala tam kilka jaj 
własnych i kilka bażancich 

Огіу pod Wrocławiem W leśnictwie Surmin, ma- 
jątku Majowoli ubil leśniczy d. 26 maja r. b. orła- 
bielika, а 29 t. m. orła-lomignata; przed paru miesią- 
eami schwytano w żelaza orla-lomignata. 

Przesyłania pneumatyczne zwierzyny. Dodczas nic- 
dawno odbytych prób na nowych. podwójnych liniach 
poczty pneumatycznej w Filadelfii przekonano віс, że 
tą drogą mogą być przesyłane z niczwykłą szybko 
ścią i bcz najmniejszego ryzyka żywe stworzenia, za 
mknięte w cylindruch metalowych. Obecnie chodzi 
już tylko o umożliwienie takiej lokomocyi i ludziom. 
Jak zapewniają gazety amerykańskie, próby tego ro- 
dzaju 6801604 się w najbliższej przyszłości, —skoro tyl- 
ko będą założone dostatecznie szerokie rury. Najcie- 
kawsze były próby z żywemi stworzeniami. Wyslitno 
najpierw koguta. Zdechnie niewątpliwie, — powiedzial 
jeden z obecnych. Wcale nie, cylinder zawiera dosta- 
teczniąj ilość powietrza, — ptak może żyć trzy minuty. 
A jeżeli cylinder zatrzyma się w drodze” W takim 
razic kogut zdechnie, system jednak działa tak do- 
brze, iż obawy niema najmniejszej. Kogut w drouze 
— powiedziano przez telefon. Dwie minuty nerwowc- 
go wyczekiwania... Z ogromnym rozpędem nadszedł 
cylinder i uderzył o poduszkę gumową z taką siłą, 
że odskoczył z powrotem na dwa metry. Ро usunię- 
ciu papieru, który wypelniał cylinder, wyjęto koguta, 
który zapial radośnie. Z kolci przysłano w ten зро: 
во akwaryum z rybami, dwoje miesięcznych szcze 
niąt i dwie stare świnki morskie. Wszystko przyszlo 
wyśmienicie. Szczenięta były wprawdzie піссо odu- 
rzone, ale rychło przyszły do aiebic. Cylindry музу: 
lać można pocztą pneumatyczną co © sckund, Szyb- 
kość wynosi 0 kilometrów na godzinę. 


Aklimatyzacya kolibrów. W ogrodzie Zoologicznym | 


w Londynie przeprowadzono niedawno nową próbę 
aklimatvzacyi kolibrów, która wszakże, podobnie jak 
i poprzednie, nie powiodła się. Dla nadesłanych 2 We 
nezucli, czterech kolibrów zbudowana osobną klatkę, 
zapelniono ją roślinami podzwrotnikowemi, a wyso- 
kość temperatury unormowano ścisle wedlug tej, јака 
panuje w lasach dziewiczych Wenezueli. Pomimo tych 
zarządzeń, pomimo olfitego pożywienia, trzy ptaszki 
już nie żyją і mala jest nadzicja utrzymania przy ży- 
ciu czwartego. еде] zimy robiono też próbę pv- 
dobną z jednym kolibrem. lecz. pomimo najtroskliw- 
szej opieki. 21 zaledwie kilka tygodni. 

Овмајопа kawka. 
się oswojonej kawce w jednej z wielkich, angielskich 
fahryk. Znikła ona pewnego rana, i najpilniejsze po 
szukiwania pozostały bez rezultatu. Dopiero 
z szukających zauważył jakiś czarny przedmiot, 
tkwiący w olbrzymiem. obracającem się kole maszy- 
nv. Ale maszyny 
śnicj, aż o pól do drugiej. (Gdy kolo atanęlo, wypadł 


z jego wnętrza ptak, który przez póltrzecicj godziny | 


wirował w niem z szybkością 176 obrotów na minu- 
tę. Kawka wydobyła się z tego wiru cala i zdrowa. 

Srodek na lisa. „Live Stock Journal” donosi: Orygi- 
nalny środek, żeby ptactwo uchronić przeciw lisowi, 
opisuje Rrome w swej książce, wydanej 1707 r. p. t. 
„Podróże po Szkocyi, Anglii, oraz Маі“. Wieśniacy 
w Glenmoors — mówi — łowią młodego lisa, wycho- 
wują go, zabijają potem i micezają jego mięso z kar 


jeden | 


nie można bylo zatrzymać wcze- | 


Niezwykly przypadek zdarzył | 
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mą, dla ptactwa; przez to jest ono conajmniej w prze- 
ciągu dwóch miesięcy zupełnie zabczpiecczone od na- 
радом lisa i może врасегомас, gdzie się podoba, 
a właściciel może być spokojny, że lis mu nie zni- 
szczy ptactwa. Albowiem lisy wietrziy mięsa awcgo 
krewniaka u kur, kaczek it. d. i nie chcą się do 
nich zbliżyć, a raczej ich unikają. poznając je nawet, 
gdy te pożeraczki mięsa lisiego Znajdują się śród ac- 
tek im podobnych ptaków. 

Partya 66 w lwiej klatce W lióchst nad Menem, 
po ukończeniu przedstawienia w menażcryi Fricsego, 
dyrektor zapytał obecnych, czy kto z publiczno- 
ści nie mialby ochoty zagrać z nim partyjki 66 
w obecności... 6 lwów. Młody, czternastoletni chlopiec, 
Stein, zdecydował się natychmiast i, paląc papierosa, 
zasiadł najspokojniej wraz z pogromcą i jego żoną 
w klatce, do której wpuszczono sześć wspanialych 
okazów lwiego rodu. Publiczność zatrzymała dech 
w piersiach, z niepokojem śledząc ruchy królów pu- 
styni. Lwy obeszly wokolo klatkę i, widząc nieznajo- 
mego, zbily się w kąt wszystkie, a mlody szaleniec 
wypił najspokojniej wraz z pogromcą butelkę wina, 
zagrał partyjkę i wyszedl nietknięty. Huczne oklaski 
na pól zmartwialej z przerażenia, publiczności, były 
nagrodą odważnego mlodzieńca. 

Kradzież krokodyla. WW Budapeszcie w cyrku Re- 
ketow francuz Pernet produkuje się obecnie ze swe- 
mi 40-ma tresowanemi krokodylami, które spoczywa- 
j} w stajni cyrkowej w dwóch wiclkich, okratowa- 


nych basenach. Otóż w d 14 czerwca w nocy jeden 
z poslugaczy Btajennych usiłował ukraść jednego 
z tych plazów, dlugosci okolo póltora metra. W tym 


celu wyłamał on jedną sztangę z okratowania i wlo- 
żył rękę, aby wydostać przez ten otwór krokodyla. 
Ale krokodyl, nie znosząc zbliżenia się obcego czło- 
wieka, pochwycil rękę, sięgającą po niego, w swą 
straszną paszczę. Na okrzyk bólu cala służha stajen- 
na zbiegla się i obroniła nieszczęśliwego od strasznych 
bólów z ukąszenia. Przeciwko okaleczonemu złodzie- 
jowi wdrożono śledztwo sądowe. Zachodzi jednak py- 
tanic, do czego temu człowiekowi potrzebny byl... 
krokodyl Czyżby, jak Papkin mówi, ofiarować go 
chciał awej lubcj? 


Baba i polowanie. — Miales pójść na poluwanic? 
— Chciulem, lecz spotkalem wiarą Dnbę. 
— No, (о chyba dzis już żadnego myśliwegu nie watrzymujo. 
— Kiedy baby byla moja prarzka, a naliży wię jej jcazcze 
pięć rubli. 
Е 


Określenie. 
Н: 
А; 


А: — Со ға prześliczny buldoczek. 
— Ależ zmiluj się, obrzydliwy! 
— Buldog im obrzydliwazy, Lem śliczniejszy. 


——-— -+0933€€44:— 


PRZYSŁOWIA MYŚLIWSKIE. 


/abral z „Księgi Przysłów J. O. (С. a.). 
Lla. 
1. Аһой піс sìyszal, kiedy w liai Ogon Injuiono? 
2. Aby ogonck położyć, я?а prosi. 
3. Chciałby шісс ғ {мше lisa dwie skóry. 
4. Czekaj linie, pójdę ро tlintę: 
5. Dwóch lisów w jednej norze, dwóch panów w jednym 
dworzc — nie zgodzą się. 
ü, Farbowanych lisów nie zna. 
7. (Gdzie linie; skóry nie stawa, tam jej lwią akórą nadatawia. 
Н. Kośda liszka awój одап chwali 
9. Кісіу lis umiera, (о się kury cioszą. 
10. Kto lisa w worze kupuje, paa albo kata najduje 
11. Lisa z ogona poznać. 
12. Li«, choć (farbowany, zawsze jeat poznany 
13. Lieem podszyty. 
14. Lis grzeje, kuna chłodzi, aobal zdobi, baran wazy pledzi. 
15. Lisie, pomknij nię, kuno pod etół, wobolu na stól, a ty 


baranie za piec. 


16. Lisim ogonem machać. 
17. Liaim ogonem po picrzynie. 
18. Lisi ogon za (ожог nic nchodzi. 
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19. dua, jak był, tak bedzie lisem, a pan zostanie panem. 

20. Lia kokoszy nie 2ппіесЬң. 

21. Lia lisa okpil. | 

22. Lis, nie mogąc kiszki dostać, rzekł odchodząc: powróż | 
al tof byl. 

93. Lia szczwany nielatwo bywa chwytany. 


24. Lis to awczą akórą pokryty 

25. Шау dezeć a kim. 

26. Liay fnrhowane udają prawdziwe. 
27. Liszkn gladna drzemie 


28. miazka kur nie niecha. | 
Y9. Liszka kura drugim ogona przycinać radzi 
30. Lmzka wlos tylko zmienia, a nie obyczaje 


31. Nie latwo lisa złapać, jeśli go już charty ponily. 
Nie przez jedną dziurę wchodzi lia do jamy. 

33. Ро śmierci liaa kury nie płaczą. 

34. Potrafi Ива do gócy ogonem obrócić. 

45. Starego lina Lrudno ulapić na żelazo. 

36 zaa mię lisie, żebra ugona nie postradal. 
piący lis kur nie lapie. 


Więcej się często wkkóra linim ogonem, niż \міс pazurem. 
39. Ув jeden ogon dwie liazki trzymać. 
40. Zastraszylbyń go liaim ogonem. 


41. Znają lisa ро sierści. 
42. Znasię na farbowanych lisach. 


| tyczne zwierzyny). (Aklimatyzacya kolibrów). 


43. Żeby Пав ze skóry obxlnel, toby mu ciepło nyło (taki upal). 
44. Gonią li+a nie dla mięza, ale dla skóry. 

45. Na postawie baranek, ale lie na mysli. 

46. Dicgają, jak charci za lisem. 


47. Chwali nię, jak livzka ewoim ogonem. 

Chytry, jak lis. 

49. Ciągnie віс, jak lie. 

Chlop z Iysa (wai) przedsi psa żydowi za Jna. 
51. Dyszy, jak і w jamie przylajony. 


52. Przybywaj lisie, póki co na misie. 
53. Ogolil go, jak lis, bez mydła. 
54. Od Kalisza do Kaliszn: buty ze pra, czapka z (їка. 


55. Kot myszy nie niecha, liszka kur, a wilk owiec. 
Kręci, jak lin ogonem. | 
77. Kręci się, jak lia, kicdy go рггуаЁйгген›. 


58. Kupil pea za lisa. 
59. Nie kupują lisa w мог. 
60. Faska apóźniona, jak Ив bez ogona 


61. МасЬпаї, jak һа Кид. 


62. Mądry, jak liszka. 
63. Przebiegly, jak atary lis. 
64. Kota za lira «przedal. 


65. Siodzi, jak lia w jamie. 

Skacze, jak lie. 

G7. Skupili się, by liszki u kuśnierze. 

RH. Sobole dla pana, 1іху dla podpanka, 
Spędzony, jak lis przed psami. 

Stroi się w nobole, a ciągnie się, jak lia, 

71. Z synami na lisy, z zięciami na zające. 
(idzie wilczej skóry nie ataje, lisie) nadatawić. 
73. Kto się wilkiem urodził, ten lisem być піс może. 
14. Nie ustraszy wilka lisem. 

75. Wlecze мє, jako lia. 

76. Wykurzył go, jak lisa 2 jamy. 

77. Wywija, jak lin ogonem. 


Zlapał, jak liea w jamie. (C. d. n.). 


aa 
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NAKŁADEM REDAKCYI 
„Łowca Polskiego" 


wyszły następujące dzieła myśliwskie: 


lan hr. Ostroróg „Myśli- 


CZÓr. 


Rudolf Weber „Żelaza i pu- 
łapki myśliwskie" t I 
Ernest v Dombrowski „My- 
śliwy jako preparator i ko- 

lekcyonista* t. f 


Jul. Biesiekierski „Kuropa- 
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Treść Nr. 16 „Łowca Polskiego". 


Zjazdy we Lwowie (dokończenie). Przegląd krajowych 
ssaków łownych. Jan Sztołcman (ciąg dalszy). — Strzelanie 
porównawcze — Z помела królestwa Norwegii. — W po- 
drównikowej Afryce 1905 r .Jan Setolcman (ciąg dalszy). — 
Dzieło Schillingsa o zwierzynie па wolności. ./ Kamie- 
niusz (ciqg dalszy). — Polowanie na wydry. A. Śzłolcman 


| (ciąg dalszy) — W północnej Persyi — Wè. Czerniejewski 


(ciąg dalszy). — Notatki myśliwskie z Dalekiego Wschodu. 
Józef hr. Potocki (ciąg dalszy). — Gawędy starego my- 
śliwego. I. Łaszcz. — Drobiazgi myśliwskie: (Wilki w ako- 
licy Płocka) (2 gub. warszawskiej do Niemiec). (Kości ma- 
тїн). (Z polowań dworskich). (Konkura strzelców nie- 
mieckich). (Strzelanie konkursowe). (Wczesna ruja w Austryi 
niższej). (Wystawa psów w Bazylei). (Kuropatwa na jajach 
bażancich). (Orły pod Wrocławiem). (Przesyłanie раепта- 
(Oswojona 
kawka). (Środek na lisa). (Partya 66 w lwiej klatce). (Kra- 
гіс? krokodyla). — Humorystyka. — Przysłowia myśliwskie 
J. O. (ciąg dalszy). 

W felietonie: W 
W. J. (ciąg dalszy). 
Ilustracye: Sława. 


taki ła cichy, jesienny wic- 


Prenumerata „Łowca Polskiego“ wynosi: 


W Warszawie: rocznie O rub., półrocznie З rub., kwartalnie | rub. 
50 kop. (z odnoszcniem do Поти). 
7 przesyłką pocztową: rocznie 7 rub., półrocznie Я rub. 50 kop 
kwarialnic 1 rub. 75 kop. 
Zagranicą: rocznie 10 guld.. albo 16 marek, albo 20 franków: pál- 
rocznie 5 guid., albo 8 marck, albo 10 franków. 
Pojodynczy numer „ŁOWCA POLSKIEGO" 30 kop. 
Ogloszenia za wiersz drobnego piema (petitu) lub jego miej- 
все 10 kop. 


„ŁOWCA POLSKIEGO" prcnumcrować można. w Kantorze 
Adminiatracyi „ŁOWCA POLSKIEGO" Warecka 15, w Kancelaryi 
Warszawakicgo Oddziału Cexarskicgo Towarzystwa Prawidlowcgo My- 


| Alintwa, Nowy-Swiat 35, oraz we w-zyatkich księgarniach w Warszawie 


i na prowincyi. 
Listy do „Łowca Polskiego" adresować należy: 
Smolna 34, w Warszawie. 


Dr. Max Neumeister „Ży- 
wienie jeleni i sarn" t. 1 
Dr. 0. Hilfreich „Pies zdro- 
wy i chory* 2 rysunka- 
со mit .— ,, 
Karol Lancaster „Sztukastrze- 


75 К. бо К. 


stwo z ogary" +. I 15. ARM czyli pospolita" lania i polowania“ z rys. t. l. 80 ,„ 
б. Cronau „Bażant łowny, je- t I z ilustracyami 8o „|Јап Sztolcman „Ornitologja 

go pokrewne gatunki i krzy- Wiktor Stephan „Sarna” t. I Łowiecka* t. I 80, 

mn. „wę 1 ү z rysunkami БОЁ, Dzieła te są do nabycia w Redakcyi 

wiaabazanutworiz zassać | з „Łowca Polskiego“ (Warecka 15) 

nie bażantarni* z rysunka- Wiktor Stephan „Zając po- dk шаш МИЛАЙ | 

Е н m м à Б 

mi tom I 1.50 „| spobty” t I SO i Skład główry w księgarni 
Goedde „Hodowla Ба?ап- Ernest hr. Sylva - Tarouca К. TREPTEGO 

бү“ L 1 1-— „| „Hodowca a myśliwy" t I 1.20 „|(w Warszawie, Marszałkowska 149). 


Redaktor i wydawca Jan Sztoleman. 


Oruk Piotra Laskauera | Sp. Warszawa, Nawy-Świat 41. 


Nr. 17. Warszawa, d. I Września 1906 r. R. PIII 


Łowiec Polski 


Kantor Redakcyi „Łowca Polskiego:'' Warecka 15 w Warszawie. 
'Listy do Redakcyi „Łowca Polskiego“ adresować należy: Smolna i34). 


\ 
ВЫСТАВКА | 
1503 


VJ AD 


WRA u 


Warszawska onółka Myśliws 


dawniej В. Ко nczews Ki 


WARSZAWA Królewska 17, === Telefon М 1917. 


poleca świeżo otrzymane nowości: 


35 WINCHESTER 


` 
v у LOADING 
? SOFT POINT 


Amerykańskiej fabryki Winchester. Automatyczne sztucery 
Myśliwskie 6-cio strzałowe 


Automatyczne sztucery magazynowe myśliwskie, bczkuskowe, Ó-slrzałowe, model 1905 r.. amerykańskiej fa- 
bryki Winchester, z hezpiecznikiem. z lufy latwo odejnowaną, do ladunków бегдртлус kal. 32 albo 35 o kuli 
opancerzonej calkowicie lub ekspansywnej, wagi okolo 8'/, funta. Sztucery te dokladnie wykonane, otrwalym, nie- 
skomplikowanym systemie, odznaczaj:, się przedewszystkiem centrownym strzulem i silu:;, penetracyą, a wobec 
znanej skuteczności kuli ekspansywnucj na silną zwierzynę, doskonale nadają się do różnorodnych polowań Rb. 6250 


Praktyczne znaczenie tych magazynek рпаоові віе jeszcze przez możność noszenia za sobą zapasowych, napelaionych ladunkami ma- 
kazgnów dla natrchmiaatowego zastąpienia magazynu wyczerpancego ро pierwszych G etrzalach 

Dla wypuszczenia wszystkich strzałów atrzelcowi nieppozostajc, jak tylko pociągać za супрісі. Wszyntkie inne орсгасуе, jak: wyrzu- 
cenie wyxlrzelonej giłzy, odwiedzenie zamka i przeprowadzenie następnego lalunku > magezynu da kamery lufy, dokonywajn się name, przez 
zużycie айу uddania. 


32 WINCHESTER 
Xs LF LOADING * MaMia 


FT POINT 


Za dorobicnie antabek do flintpnaa i рав. . . . . Rub. 3.— 
Setka ładunków do tych automatów Ка], 32 albo 35 13.50 


кщ; >< 3 LEBFAU-GOURALL większy transport broni pojedynczych 
rADrykI iparami różnych typów, świeżo nadszedł. 
Pistolety i rewolwery różnych systemów. jako to: Iirowningi, Velodogi i systemu Smith < Wesson 'lamanc) 


oraz naboje do nich, już nadeszly i ву na składzie. 


Мат honor podać do wialomości P. | Myśliwych, ze 
REPREZENTACYĘ MOJĄ NA KRÓLESTWO POLSKIE. LITWĘ WOŁYŃ, PODOLE i przyległe gubernie 
powierzyłem WARSZAWSKIEJ SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ (dawniej B Ranczewski). 


która posiaila slale na nakładzie moje eztucery dubeltowe i paradoxy, jak również teójlufki o dwich górnych lufach śrólawych 
i dolnej sztucerowej, lub dwóch górnych szlucerowych i dolnej śrólowej. albo też o wszystkich trzech lufach śrótowych 
lub aztucerowych. | | М AR В 
Uprzejmie przeto proszę z інзкаметі zamówieniami |а mnie zwracać się wyłącznie da składu wspomnianej Spulki 
a polecając i nadal P. P. Myśliwym moje bronie, klórych ciągłe udoskonalenie Lęlzie zawsze pczeilmialem moich osoahistych 


starań. porosiają zuszanowaniem Fr. WLH. HEYM w Sunil. 


Tetuleje od 18684 r. 


ZAKŁAD 
wypychania > pal i plaków 


- [ANTONI ŁASTOWSKI 


dawniej S. WYSOCKI 
pozostaje ла dawnem micjsen t. j. na 
Krakowskiem-Przedmieściu № 22 
A. Łastowski 


KALENDARZYK MYŚLIWSKI. 


We wrześniu wolno polować пп: dziki, łosie 
tbyki), jelenie (byki), sarny (rogacze), zajace, 
Kluazce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, dropie 
i wszelkie plactwo przelotne, a od 14 wrzesnia 
na: klepy, lanie i kozy. 

Uwaga. Zajccy do 1 paźde! 


rnika, o Róż 


cdunacja we wrs3eśniu. 


Pelnia а. 2 о р. 1 m. 0 pa. 
Ostat. kw. d. JO о р. 10 m. IK w. 


Wschód i Zachód Słońca 


we wrześniu Uczeń Delosalle'a w Paryża 


n Wachód Zachód 
Е g- т Egzysłująca od roku 1824 
! 11 б 4 Я . 
5 13 io 23 W. Stowasser Synowie 
14 G 23 
i 16 6 22 Cesarsko-Królew, Uprzywil 
- п 0 si fabryka instrumentów muzycznych 
2] 6 9] b W Graslic (Czechy), to Weronie 
5 24 6 20 ( Włochy ) 
К. 3 УЧ К о w Warszawie Nowy-Świat 36. 
<U ) . 
1 2% 6 18 Poleca wielki wybór inatru- 
| 29 e mentów dętych i rzniętych, lakże 
| F 6 A myśliwskich trąbek, mandoliny, gitary. cltry 
| 34 А e l.c. [Tamże przyjmuje się ғерегасус rozmaitych 


inatrumentów. Katalogi bezplatnie ZU 


Psiarnia Wiktora Szostaka 


w Osieczu Wielkim 
st. kol. Wiedeńskiej Czerniewice, 


WYRÓB KRAJOWY KARAMU 
OLA BAZANTÓW M OROBIU I PSÓW 
у іа QENNIKI 


PRZESYŁA Щ gi 


(> „DYA NA” с) 
"SKIERNIEWICE SUB WARSZAWSKA” 


posisda zawsze 25 


ułożone wyżły 


E 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Re- 
dakcyi „&owca Polskiego“ (Warecka 15). 


Nad Nilem 
> Niebieskim 


|rzez |ana Sztolcmana 


z Минало JÓzefu Rapackiego. 


Јон tu niczmiernie interesujące =prawozda 
mic z łuwicckiej wyprawy do Sudanu br. Józeta 
Potockiego, któremu tiwarzyszył nutar niniej- 
szegu dzieła. Żywo kreślune notatki myśliwskie 
i opiny przygód łowieckich, zdobią liczne fuugra 
lie, zdejmowane przez wezestników wyprawy 
która byla pierwsza myśliwską wyvpara w te 
mułu jeszeze znanej вроештсаот krn'nie 

Wydanie ozilabne z kolorowaną ukludku 


Cena гЬ. 5. 


Prenumeratorowie . ŁOWCA POLSKIEGO" 


mogą otrzymać to dzieła w Redakcyi (Warecka Ti 


po 4 rulle 


Zarząd Dóbr Ostrowy 


niniejszem podaje По wiadomości, $c w ruku 
bieżącym jeat da sprzedania 


600 sztuk młodych 
iażantów-kogutów. 


lnformacri udziela Zarząd dóbr, poczta 
Klabucka, gub. Piotrkowska. 38 


* ROMUALD WIĘCKOWSKI 


= do sprzedania — Adwokat przysięgły. *£4%%% Chmielna 24 


KALENDARZ MYŚLIWSKI 


па 1906 rok 


pod redakcyą „Łowca Polskiego" 


ilustrowany 


wyszedł z druku 


nakładem Warszawskiej Spółki Myśliwskiej 


ijest do nabycia 


w Składzie broni Spółki Myśliwskiej (Królewska 17). w Redakcyi „Łowca Polskiego" 


(Warecka 16) i we wszystkich księgarniach. 
Cena egzemplarza w oprawie 75 kop. bez oprawy GO kop. 


z przesyłką pocztową w oprawie 1 rb. bez oprawy 85 kop- 


